
UOUAJMJM tfjtrula li. Tei. 138-26 
Łdmlnlelracje Karola 2, Telefon 182-41 
Redaktor I lego nalepce przyjmuj* 

od eodzlnj 1 do I po południa 

Od dnia 1 etycznie 1833 r preniimerati 
> przesyłka pocztów* wy 

Rękopisów ŻARÓW 
NTIWMNYRH redakcje nie 

Ł ó d ź . n i e d z i e l a 5 l u t e g o 1 9 3 3 r. 

C K N Y O G Ł U S Z ł£N. 
,-Tzed lekateru L J» L-aza strona 40 g-

* w. m-m I tam str A tam * lekAci* 
(0 gr. OB Kro Jogi ii gr. I W Y A IŁ gr 
-trona 10 TAINOTA drobne u gr u ary 
-aa, dla poaaukuja-CYCFC PRACY 10 gr. 

-tajmniojazs a*gttis?,enle 1.20 gr. DL* 
.«crohoL I si OGTOS-Mima dwuknlorowt 
• 50 PROC droMj: ogłoszenia TAGRANLCA 

o* I trójkolorowa o UM> proc dn>*«j 
ta TERUILB druku 1 creac ogioosefi 
administracja ula odpowiada. P. B- O 

Kr (WOR*. 

i K r ó l narzędziem w r e k u nieuczciwych doradców. 

MOBILIZACJA w RUMUNJI? 
„ Z A D P O W O Ł A Ł P O D B l t O M R O C Z N I K . « © « . 

1 B U K A R E S Z T , 5,2, (od. w ł . kor . ) Nad
chodzące, coprawda tkąpo, z R u m u n j i w ia 
domości, świadczące o rosnącem coraz bar* 
dz ie j podnieceniu wśród o p i i i j i pub l i czne j . 
i"1 Profesorowie g imnaz ja ln i zapowiedziel i 
> t ra jk protestacyjny przec iwko zamierzonej 
•obniżce płac, do st ra jku jednak nie doszło. 

Natomiast W szerokich masach robotn i " 
Jtów naf towych i ko le jowych , podniecenie 
(Urosło do tak ich rozmiń rów, żo robotn icy 
porzuc i l i pracę. 
f Of ic ja lne doniesienia mówią , że rozru* 
jeby robotnicze już wygasły, n iemn ie j jed" 
(nak rząd widz ia ł się zmuszonym do powoła 
inia pod broń części rocznika 1909 celem 
Wzmocnienia korpusu żandarmer j i , co świ>.id 
;czy, ż groźba rozruchów istnieje nadal . 

Przyczyną podn ! ecenia jest tal. / .- akcja 
zwolnionego z więzienia prof . Forcu. Przy 

igotowu je on sobie grunt do mającego się od 
być w n ied ług im cj.».i»ie procesu o obrazę 
(majestatu. 

Prof . Forcu chciałby swemu procesowi 
nadać jakna jyręk^zy rozgłos i prz*'k ztałcić 
go w w ie l k i proces po l i tyczny. Ma on już 

zapewn ione pop a rei o pewnej części prasy 
' rum uńsk ie j . 

Forcu zapowitida szereg rewelacyj , n ie 
jzinnierza jednak a'akować samego k ró l a , 
gdyż jego zdaniem, jest oo narzędziem w rę 

u nieuczciwych doradców. 
1 W pewnej łączności z ciężką sytuacją 

ptiństwa pozostaje także nowa sen>acja n r 
muńska, mianowic ie wykryc ie o lb rzymie j a 
fery szp iegowk i c j na głównej poczcie w B u 
kareszcie. Dotychczas jeszcze n iewiadomo, 
•na czyje zlecenie szajka szpiegowska działa 
h. 

Mówi »ię D I / . ' •!• . . - / v s I- :i i o Sowietach 
An-mnT. r i i-"<ln.ik wymien ia ją także i ' l im: 

państwa, które korzystały z usług sza jk i . 
Na g łównej poczcie w Bukareszcie l iczba 
aresztowanych urzędników sięgu j uż 50, w 
Dobrudży aresztowano również pokaźną 
ilość uczestników szajk i . 

Szajka mia ła dostęp do całej pou fne j 
korespondencj i rządowej , przechodzącej 
przez pocztę. Przejmowała onu n ie ty lko ta 
jemnice wo j kowe, ale w ręce wywiadu wpa 
d ły także bardzo ważne dokumenty , doty
czące działalności i p o l i t y k i f i nan owej Ban 
ku Państwu. Afera ta jest bezwzględnie na j 
większą z dotychczas wyk ry t ych w R u m u n j i 

Rumuńsk ie władze bezpieczeństwa wy
k r y ł y organizację szpiegowską w sposób zgo 
ła n iezwyk ły . 

Zwrócono uwagę pa pewnego studenta 
bułgarskiego, Jana Drn i t r i jewt i . Podejrzan) 
by ł on o kontak t z obcym wywiadem. 

Gdy pewnego dnia wyjechał do Wiedn ia 
w podróży towarzyszyl i m u dwa j wywia
dowcy rumuńscy. 

Jeszcze na terenie R u m u n i i D m i t r i j e w 
został w wtigonie przćz wywiadowców uśpio 
ny. Agenci przerzuc i l i wszystkie jego papie 
ry, znaleźl i szereg adresów i nazwisk człon
ków organizacj i szpiegowskiej, sporządzi l i z 
tych dokument , kop je i zpowrotem z łoży l i 
w teczce szpiega. 

Na tępnie -k rad l i D i n i t r i j e w o w i p ienią
dze, chcąc upozorować napad rabunkowy, 
i wysiedl i z pociąjru. 

Podstęp r ię udał . 
N ied ługo p o e m powróc i ł D m i t r i j e w 

wraz ze swą kochanką, Rumunką Choino i 
wówczas pod osobistem k ierownic twem m i 
nistra spraw wewnętrznych Calinesco rozpo 
częły się m».i owe.are ztowania. 

Arc- r.tow.-i.-ii.i te- t rwa ją jeszcze w chw i l i 
"becne j . 

. S T A N W Y J Ą T K O W Y ? 
B U K A R E S Z T , 5,2, Ustawa upoważniają 

ca rząd do wprowadzenia w razie potrzeby 
stanu wyjątkowego, zostaki uchwalona przez 
Izbę 202 głosami przeciwko 43. W pro jek 
cie ustawy wprowadzono poprawkę, w myśl 
k tó re j rada min is t rów wyda w razie potrze
by rozporządzenia, k tóre będą wykonywane 
przez władze wojskowe. 

Usiuwa zaw icza się z reguły na okresy 
wyborcze. Natychmiast po uchwalen iu 
przez Izbę ustawa została odesłana do Sena 
tu , k tó ry wypowie się w tej sprawie j*>sz' 
cze w ciągu nocy, poczem ustawa zostanie 
niezwłocznie ogłoszona. 

W czacie debaty w Izb ie p r ^m je r V a j ' 
da Voevod zaznaczył, że nowa ustawa ma 
cltarakter prewencyjny i dąży do un i kn ie ' 
eta konieczności wprowadzenia represyj . 

Hitler w Radzie Państwa. 

Hi t l e r wygłasza przemówienie do członków Rady Państwu, k tó rych większość składa 
się z jego przec iwn ików i z imno przy ję ła jego wywody. 

tO R O Z D Z I A Ł Ó W P R O J E K T U U S T A W * 

P r o k u r a t o r j e d y n y m nadzorcą prasy. 
W A R S Z A W A , 5.2 Do sejmu wpyną j pro

jek t us awy o prasie uchwalony przez radę 
min is t rów. Pro jek t ustawy w 71 t i r t yku lach 

obe jmuje 10 rozdziałów z k tórych pierwgzy 
mówi o zagadnieniach ogólnych, drug i o 
druk.-ch, trzeci o zakładach graf icznych, 

l Ą D * K A R T E L O W E W POLSCE* 
Zgłaszanie umów w ciągu 14-stu doi. 

W A R S Z A W A , 5.2 Wczora j rada m i n i 
strów uchwal i ła p ro jek t ustawy o kt i r tc lach 

[k tóry w tych dniach będzie wniesiony do 
sejmu- Ustawa ta zakłada obowiązek zgłasza 

Jnia umów kt i r te lowyeh w ciągu czternastu 
d» i od daty j e j zawarcia do Minister.-twa 
Przemysłu i H a n d l u . Jeżeli uchwały lub 
poc'anowienia karte lowe zagrażają dobru 
pub l i cznemu, bądź też są szkodl iwe dla 

życia gospodarczego, bądź też dotyczą n ieu
zasadnionej podwyżk i cen, wówczas na 
wniosek min is t ra sąd kur te 'owy będzie mógł 
rozwiązuć daną umowę lub j e j poszczególne 
po i tanowienia. Sąd kar te lowy będzie us'auo 
wiony przy Sądzie Najwyższym w składzie 
trzech sędziów Sądu Najwyższeco oraz 
dwóch ławn ików. Za przekroczenie przewi
dziane są kary od 500 zł. do 5000 zł. 

-ooo-

OSTRY ZATARG 
w polskiej marynarce handlowe). 

G D Y N I A , 5,2. (od w ł . kor . ) W y gusła urno 
wa pomiędzy związk iem armatorów i zwiąż 
k i em of icerów maryna rk i hand lowe j . 

Of icerowie odrzuc i l i nową umowę zapro 
ponowaną przez armatorów, przedewszyst" 
k r a n z powodu nieuwzględnienia postula* 
tów natury socjulnej. A rma 'o rzy zapropo" 
nowal i arb i t raż M i n . Przemysłu i H a n d l u . 

Of icerowie n ie zgodzi l i się i wysunęl i M i n 
PiUcy i Op iek i Społecznej, na co, armato
rzy n ie chcą się zgodzić. 

Obecnie t rwa ją rokowania na termu ar 
b i t ra , do którego mia łyby zaufanie obie 
t rony. Of icerowie na statkach pracują bez 

umowy. 

Aresztowanie adwokata w Warszawie 
za przywłaszczenie trzech tysięcy dolarów. 

wywindykowanych z A m e r y k i jako spadek 
dla rodz iny Morasakpw.' Ponadto stoi on 
pod zarzutem dokonywania innych naduz jć 

W A R S Z A W A , 5,2 Wczoraj aresztowany 
/ ( • - ! • i w W a r s z d w i e a d w O k t i f L u t j a n ParZyó 
sk i , (Jerozol imska 15). Parzyński jesl o" 
knrżony o przywłaszczenie 3000 do larów, na szkodę k i l k u osób. 

Miaister Zarzycki odrzucił propozycje 
przemysłowców cementowych. 

W A R S Z A W A , 5,2. M in is te r przemy łu i 
hand lu dr . Zarzyck i odrzuc i ł wczoraj oa ate 
- . I ; : - - propozycje przemysłu ccmen'owego. 

dotyczące cennika kartelowego. Minister
stwo zażądało usfti 'enia ceny 5,9 za 100 k i l o 
gramów cemen u, przemysłowcy zaoponowa I 

l i domrpa jąc się 5,78. Min is ter Zarzyck i po 
stanowił skorzystać natychmiast z przysłu
gujących uprawnień do przymusowej zn iżk i 
ceny cementu. i 

czwarty o czasopismach, p ią ty o wydnniach 
książek, szósty o sprostowaniach i ogłoszę' 
niach 7 i 8 o przestępstwach prasowych, 
dziewiąty o odszkodowaniach za zajęte d r u 
k i , 10 zawiero przepisy końcowe. Najważ
niejszą / • idą p ro j ek tu jest zasada legalnoś 
ci prasy. Wyraża się ona w swobodzie roz" 
powszechnienia myś l i d rukowane j , któro w 
swej treści n ie narusza konkretnego p rzep i 
su. Nadzór nad prasą mieć będzie jedyn ie 
p rokura tu ra , zaś orzecznictwo w sprawach 
prasowych pozosRuwione zostało -sądom. 

Zajęcie d ruków przez prokuratora wyrna. 
sa zatwierdzenia s ^ l u w k r ó t k i m te rm in ie . 
Ustawa przewidu je , że niedopuszczalne bę
dzie wydan ie następnego nak ładu z b ia len i i 
p lamami po zajęciu a r t yku łu . 

Pon erajcie Czerwony toż! 

Rumun Ja przed rewolucją. 

Na okres 15 lat 
nowe bndowle zwolnione od podatków. 

W A R S Z A W A , 5.2. Wczora j rada m i n i 
strów ucbwal i łd pro jek t ustawy o ulgach 
dla nowopow ta łych b u d o w l i , zwa'niający 
na okres 15 le tn i od podatków pań twowe 
go i samorządowego oraz opłat i podatków 
wrze 1 k ie nieruchomości wzniesione do ro
k u 1940. 

Bal ppułkownika w stanie spoczynku 
pod „protektoratem" ministra Zarzyckiego. 

W A R S Z A W A , 5,2 Urząd śledczy aresztował 
pp ł k . w gtan :e epoczynku Romana Jana 
Krzyżanowskiego prezesa stowarzyszenia le ' 
g jon ; stów by łych fo rmacy j wo j kowych 
„ U n j a " oraz jego pomocnika Zaleskiego Bo 
ausława, k tórzy wspólnie dopuszczali się 
nadużyć. 

O p ł a t y od w a g i samochodu 
z 30-słu obniżone do 10-cm zi. 

Tałac kró lewski w Bukareszcie (u góry k r ó l Ka ro l . ) Fatalna gospodarka doprowadz i ł * 
••rai n? brzeg przepaści, w k r a j u panu je at mosferu rewolucy jna, Jeden z poshjjw ©' 

i t rzeg} n łgęh££0 i kOflłłliiYflEO KlÓla. bx U W M 3 , 89 tWh filSlTii, 

W A R S Z A W A , 5,2. W d n i u wczorajszym 
rada min is t rów uchwal i ła nowelizacja usta 
wy o Fundu-zu Drogowym, ^ ' . . i . i opła u od 
wagi samochodu w wysokości 32 zł. za każ 
de 100 k i log ramów została oou i żon j do 10 
zL 

Zgodnie zaś z żądan i -m a j t omob i l i s tów 
ma być wprowadzony podatek od benzyny 

P r o j e k t u s t a w y 

o podatku majątkowym. 
W A R S Z A W A , 5.2. Nowy p ro jek t podat 

k u majątkowego wprowadza zasadniczą 
stawkę podatku w stosunku dwa pro m i l l e 
rocznie. Stawkę tę opłacać będą ma ją t k i 
k tó rych wartość wynos i od 15000 wzwyż. 
Przy ma ją tkach wartości mniejszej stosowu* 
na będzie mniejsza stawka. 

N i e t r w a ł e podstawy 
g a b i n e t u D a l a d i e r ' a . 

PARYŻj 5. 2. — Pomimo uzyskania przez ga 
binet Daladiera vnhim inufania w kołach par
lamentarnych szanse długotrwałości nowego rzą 
du są, o«««\|-ine d"ść -teeptycznift. 

Daladier mo*e liczyć r>>\ jrłosy socjal'.<ty«ne 
jedynie od wypp^lm dn wyp-ułVn, 

Premier D»'«dier pr-sedstawi w padchodz-jcy 
wtorek swójprojrram K-tusieji finariKÓw. 

Debata która sie wywiążę nad t& Sfir^wą, jile 
watBliSifi ss iaśni aytoaai*. 

w wysokości 12 groszy o d j ed iego k i lug . ' * 
ma. 

Polegały one na tern, że p u ł k o w n i k 
Krzyżanowski zorganizowawszy na dzień 
dzisiejszy ba l pod pro tek to ra tem min is t ra 
Zarzyckiego w salonach k l u b u u rzędn ików 
Ministerstwa Ro ln ic twu sprzedał k i lkaset b i 
letów w cenie po dwadzieścia z łotych każdy. 
Jak się okazało, min is ter Zarzyck i n ie udzie 
la ł swej zgody na objęcie p ro tek to ra tu , an i 
też w „salonuch k l u b u urzędników* ' n ie 
wiedziano o podobnym ba lu . Nadużycia 
podpu łkown ika Krzyżanowskiego i jego po 
moonika Zaleskiego sięgają k i l kudz ies ięc iu 
tysięcy z ło tych. 

Cmentarzysko łodz i podwodnych . 

Ang i j a wyPCtłCa swoje atare łodzie podwod ne na skaliste brzegi K o m w a l j i , gdzie ocean 
d o k n o i w u j e dz ie ła -auszczeti la. ( 
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ZŁY DUCH ARTYSTÓW. 
Rozszerzenie dochodzeń w sprawie nadużyć w Z.A.S.P-ie. 

W A R S Z A W A , 5.2 F i n a ł spt t iwy Tea t rn 
Ar tys tów jest znany. U t o p i o n o w n i m su" 
m y sięgające do 400.000 z ło.ych bądź to w 
gotówce, bądź w zobowiązaniach wekslo" 
wych. Naruszono depozyt Z . \SP*u i f undu 
sze społeczne. W chw i l i obevne j , gdy już 
zarządowi ZASP"u udało się rozwiązać umo 
we. na dzierżawę gmachu przy u l . K a r o w e j , 
flbwartę na okres dwu le tn i , s l ra jy ZASP"u 
wyniosą ponad 100.000 zł. 

Wszystkie fak ty spowodowały wytoczę" 

nie dochodzenia karnego przec iwko Paw" 
łowsk iemu, a ostatnio rozszerzenie tych do 
chodzeń również przec iwko adw. Wronc" 
k i cm u i wiceprezesowi ZASP"n Januszowi, 
bowiem jest rzeczą wyk luczoną, by Pawłów 
ski mógł działać bez wspó ln ików. 

W stosunku do innych cz łonków zorzą* 
dn i ogółu aktorskiego stwierdzono, że Pa 
włowsk i wy tworzy ł istną atmo-farę te ro ru , 
k tóra umoż l iw i ł a m u przeprowadzenie 
wszyskiego czego chciał . 

- P O ° -

Najszybsze połączenie Łodzi z morzem. 
Ekspress — B a ł t y k . 

W A R S Z A W A , 5.2. E x p w * „ Ł U ł t y k " , 
k tó ry stworzy w nowym rozkłudzie jazdy 
n . ' - / \ I w połączenie pomiędzy stolicą i mo 
rzem k ierowany będzie w pe łn . sezonie ką" 
p ł e l i morsk ich nie przez I ł ł owo , jak to b y ł o 
p ro jek towane, lecz przez T o r u ń . 

Ezpres „ B ; ł t y k " bodzie wyruszał z W a r 
•snwy, jak wiadomo, w d n i przedświąteczne 

Zmiana trasy ma na celu obsłużenie 
t ym pociągiem n i e l y l k o wybrzeża mor-k ie 
tzo, ale również uzdrowisk w Ciechocinku i 
Inowroc ławiu oraz skombinowanie go, przez 
pociąg łączn ikowy, Z Łodz ią . ' k tó ra w ten 
sposób będzie mogła korzys ' i ć również Z te 
2 0 najszybszego połączenia z miejscowością 
m i kąp ie lowemi na polakiem wybrzeżu. 

c z y o w a wacosit M E B L I 
u r a t u j ą s y t u a c j ę ? 

R A D O M S K O , 5.2. St ra jk w łosk i w fabry 
ee „ M a z o w j a " t rwa. Robotuicy nadal nie o 
puszczają terenu fabrycznego. Przyby ł po 
raz d rug i inspektor pracy, lecz nie ii<hiło 
mu sie doprowadzić do porozumienia. Dvr . 
Reich wyjechał do P io t rkowa, gdzie m ia ł 

•<ic spotkać z jednym ze współwłaściciel i fa 
b r y k i , aby z n im omówić sprawę z l ikwido" 
wan'».i - t r a j k u . Dyrekc ja chce wydać z fa" 
b r yk i 2 wagony m e b ' i , by za otrzymane z te 
2 0 Źródłu pieniądze wypłacić zalegle za rob 
k i , lecz robotnicy na to się nie godzą. 

2 zł. 91, mi 
kosztuje abonament „Echa" 

z o d n o s z e n i e m d o d o m u 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
A d r e s : K a r o l a 2 lub t e l . 1 0 2 - 2 8 

Przy odbiorze w administracji Karola 2 
lub Piotrkowska 11 prenumerata wy

nosi tylko 2 zł. 20 gr. 

Krótkotrwała radość komunistów, 
Z b ę d n e - - - r^koracje" . 

Ł Ó D Ź , 5.2. W dnu wczorajszym, o go 
• 1 mi< 5 po po łudn iu na przewodzie e lek ' 
t ycznym przy zbiegu ul icy L ipowe j i Podle 
śnej vis a vis «zpi'a!a . .Bct leem' ' jacy* wy" 
v rotowcy zawiesi l i nai l samą jezdnią sztan 
(>.ir komunis tyczny z hasłami antypaństwo 
wemi . 

Czerwona płachta zarzucona tuż przy 
lampie u l i czne j rzucała się przechodniom 

w oczy, to też niebawem ulicę L ipową za" 
legł t łum ludz i . Przybyła pol ic ja c : ekawycb 
usunę ł i , zaś sztandar został zdjęty przez 
•łtraż ogniową. 

W wyn i ku przeprowadzonego dochodzę* 
nia zatrzymano dwóch Ofohników podej" 
rżanych o zawieszeniu sztandaru i przynale 
żność do pa r t j i komunistycznej . 

Z d a r z e n i a i w y p a d k i 
u b i e g ł e j d o b y . 

— Nowy wojewoda lwowsk i Beł ina* Praż 
mowski ob ją ł urzędowanie. 

— Sejm prusk i po dłuższej dyskus j i od 
rzuci ł wniosek narodowych socjal istów o 
rozwiązanie się se jmu. Podczas dyskusj i do 
szło do n iezwyk łe bu rz l iwych scen. 

— Komisarz rządowy d la Prus powierzy ł 
resorty ro ln ic twa, gospodarki i pracy w P r u 
sach m i n i s t r ó w Hugenbergowi . W \en spo 
-óh w rękach Hugenberga skoncentrowano 
k ie rown ic two p ięc iu ministerstw. 

— Min is te r Beck przy ją ł wczora j śniada
n iem k o m . L iw inowa . 

— W kopa ln i o łow iu w Glazenberg wy 
buch ł w jednej pztolni pożar odcinając 
przejście 20 górn ikom. Drużyny wydoby ły 
nieszczęśliwców. Trzech zmar ło wskutek sil 
iiego zatrucia gazami. 

— Wczo iu j na p lenarnem posiedzeniu 
sejmu zabrał pło« generalny sprawozdawca 
budżetu poseł M iedz ińsk i . Następnie refe" 
-ent omówi ł kwes ' ję rzekomego braku znu 
fnnia społeczeństwa do rządu podkreśla jac 
iż w wypadku , gdybv społeczeństwo m ia ło 
pewność, iż rznd pogłębia nędzę i prowadz i 
do zguby, każde spo reczeń*two w tych wa" 
runkach podniosłoby się i ob.- l i łn rznd. choć 
hy na i« i 'n ie j zy. T rmc r t i - em spokó j , panuin 
ev w K R A I N , dowodzi , iż społeczeństwo po ' 
-k ie nie»ylko nie oba'a rządu, ale nawet weń 
nie uderza. N ie należy — podkreś l i ł mówca 
— oceniać sytuacj i na pod«ttiwie tego, co 
- ie słyszy z t r vb ' i nv . ale nn podstawie fak" 
łów, spostrzeganych w terenie. 

Mówca konk ludu je , iż • po łcc7<rństwo pol 
••kie ma zaufanie do swego rządu i to jest 
pewne, ł i l bowiem to jest wymowa fak 'ów. 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł ó d ź . P I o ł r k ó w . 

Autobus? na powyiszej linii odchodzą da Piotrkowa o kałde< pt'nti f>odz'ui« od 7 sj raao 
do 21-«j w wiesz. x ul W ń U i a i s k * 332 przy Dworcu Południowym. 

Czat przyjazdu godzina 1 30 arna it. 4 -

D O K T O R 

L U B I C Z 
Choroby a k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c a o p l c i o w e 
C e g i e t n i a r t a 7 , — telefon 141 -32 
PrzyliKtiic '»d aodz. 10 12-2 S 8 wlecz 

W niedziele i swi.-ia tui Q lio I I rano 

Trup młodej kobiety 
p o d t a f l ą lodu . 

ŁÓDŹ 5 lutego. Od k i l k u d n i na stawie 
P. Cymermana, w Cho jnach , przy u l . Rzguw 
- k i e j , t rwa ły prace nad wyrębywan iem lo
du. W d n i u wczo ia jsym, oko ło godziny 8 ra 
no jeden z robo tn ików d ług im hak iem wy 
doby ł z pod pok rywy lodowej zw łok i m ło" 
de j kob ie ty . 

O n iesamowi tym po łowie zaalarmowano 
niezwłocznie posterunek p o l i c j i p c w i t t o w e j 
w Cho jnach . W toku pierwiastkowego do" 
chodzenia zdołano ustalić nazwisko topie l i 

cy. Okazała się n ią 30 le tn ia Helena Ho lak 
bezrobotna, zamieszkała w Ł o d z i , przy uł 
Źród łowe j . 3 

Po przeprowadzonych oględzinach korni 
s j i sądowo lekarsk ie j zw łok i Ho lakowe j 
przewieziono do prosek tor jum miejskiego 
przy u l . . Ł ą k o w e j . Dalsze dochodzenie pol i 
cyjne zmierza w k i e r u n k u ustalenia czy za 
chodzi tu nieszczęśliwy wy-Kidek utopienia 
czy też Ho lakowa pope łn i ła samobójstwo 

Tydzień pożarów. 
D w a w y j a z d y s t rażaków. 

Ł Ó D Ź , 5,2 Wczora j popo łudn iu w fabry 
ce Chełc ińskiego i Knłuszynera, przy u l icy 
Gdańsk ie j 80 wybuch ł pożar w oddziale k ro 
ebmaln i . Przyby ła straż ogniowa po godzi" 
n ie pożar z loka l izowała. Jak wykazało 
dochodzenie pożar powstał od iskry e lekt ry 
cznej , k tóra spowodowała zapalenie się na' 
gromadzonego na maszynach k u r z u , Pożar 

zdołało się jednak st łumić w zarodku. Stra 
ty n iewie lk ie . 

Również wczora j popo łudn iu wybuch ł 
pożar w mieszkaniu Cuk ienmina przy u l . 
Piłsudskiego 35. M i m o natychmiastowej po" 
mocy straży ogn iowej urządzenie mieszka" 
nia spłonęło n iemal doszczętnie. Pożar p o v 
stał wskutek wad l iwe j kons t rukc j i pieca. 

Chwiejny krok starca. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Ł Ó D Ź , 5 lutego.. W dn iu wczorajszym, 
w godzinach popo łudn iowych na ul icy L i r 
lomiersk ie j us i łował po /bawić się życia 
przez wypic ie esencji oc lowcj 28*letni Wol f 
Hamburg , bezrobo'ny, niewiadomego m i e j 
sca zamieszkania. Despeiata przewieziono 
na kurację do szpitala. Przyczyną rozpaczl i 
wego k r o k u brak - rodków do życia. 

* • • 
Na u l icy P rzędza ln iam i poś' i /gnąwszy 

się upad ł odnosząc złamanie nogi 59*letni 
GlłSlaw E j h , zamieszkały w S T O K A C H , pod 
Łodzią. Of ia rę wypadku przewieziono na 
kurac ję do szpi a la . 

• - ! • - • * 

Na nl icy P io t r kowsk ie j przejechany 
przez samochód odom ł ogólne, na szczęście 
lekk ie, obrażania ciała 27 "Wn i Stefan Burt" 
czak, bezrobotny. znniicszk' i łv przv uMcy O 
bywatc l - k te j . oPszkndowai iemu udzie l i ł po 
mocy lekarz pogotowin. 

* * * 'i 

Na u l icy Pryncy pa lne j zo-tał napadnię
ty i pobi ty przez i rczuanych sprawców 32 
letn i I^'on Stasi.ik, robo tn ik , zamieszkały 
w Chojnneb. Stasiak odn ió- ł k i l ka ran i ł u 
ezonych głowy. Of ierze b ó j k i udzie l i ł porno 
cy lekarz pogolowia Kasy Chorych. 

• • • 

Czy choroby płucne są uleczalne? 
Prsy astmie , k a t a r a * s i c t y t ó w |>łuc, chroalcsnyzn baaatiu, f laj -u. e, d ługotrwałem «. chry-
pnięcfu winian czytać sazdy bro-aurke pod powyższym tytałam. Autor p DR GU7TMANN, b. naczelny la 
kari Finsenowsklefo zakładu kuracyjnego, wskarui* w sposób sanełs t dostępny drogi natu:a'n* do usunięcia tyci 
elaskisb si*rpi*S. Kałdy eiarpiący oinymuj. takową aa żądani* sa darmo b*» opłaty porta. Nalały napisać po 

sstókwa (efrankowaną 3 5 fjr.l z podaniam dnktaHnegi adrasu do 
P U H L M A N N A Co, B E R L I N H7 , M l i ^ e l . l m ^ 2S-25a. 

T y a ' ą c e naszych c z y t e l ń k ó w 
maja Już w posiadaniu zog. z firmy 

„ C ł u onlOBOine i •". o r o . l i m 116. 
/•od. klosz. S.B5. 4.06. 6.95 bp. gat. 7.6*1. fantazyjne 
1', 12, 16, 2U. Damskie l męskie na rękę H.6U. It), 14, 
18 22. Srebrne kiesa. 16.95. Jak rńwnlea filmowo 
C] mo, Omegu, Zenlth 1 t. d. Budziki i l . 7.60. Drwlz-
1(1 od 1 zl. Zeg. z 5clo I. gw Wszelkie ro[)«rafJe wy 

konuie się na mlejecu. Szkło wieczne t 

L E C Z N I C A . 

chorób oczu 
sa ata i a a i i o i k a m i 

D O K T O R A 

OONCHINA 
In. P io t rkowska Nr. 90, 

tel . 221-72. 
?rayimuia sie. chorrch wymafaiąayah 
irrabywania w lessnisy .'operacie etc 

takie ahorycb pnychodiąsyen 
• - 1 i od 4 - 7 ool 

lir. 

Dorota LEWY 
choroby płuc 

PIOTRKOWSKA 124, 
p >y muie od 5 — 7. 

iPRZ YC *KO UNIA 

d l a niezam żaythihofy ti 
Ł ą k.na 7, (Cho jny ) 

p r z y j m u j e w e w s z y s t k i c h 
apec j i l n o ś c i a c h 

od 7.3U rano do 7 wiecz. 

D O K T O R 

H.WOŁKOWy$KI 
Cegie lń i a n a i%r. 4, tel. 216-90 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , 
w e n e r y c z n y c h i m o c z o p ł c l o w y c h 
P r z y l m a e od godz 8 do z i od 5 do 9 
w a iadsio le i świę ta od god%. 9 do 1 

H . K L A C Z K O 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

a*rsy'm. codz. od 10—12 i do 5—8 po pol 

D o k t ó r 

H« S Z U A A C H E R 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

P i o t r k o w s k a 5 6 . T e l . 1 4 8 - 6 ? . 
i*riy mu e todsianaia od 1' / , — 4 ppł. 

i asst * -» 9 w.eer w mcdiiela i śwl^tt 
• • " " - I w poŁ 

DR. M E D 

$ O A A E n 
u L 6 S e r p n i a 1 . T e l . 2 2 0 - 2 6 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
i k o b i e c e . 

O D S. » DO 1 I OD S 9 W LEI Z W NLEDZ. OD 10 — ! 

D r . m e d . 

H A L T R E C H T 
C h o r o b y s k ó r n e w e n e r y c z n e 

I m o c z o p ł c i o w e . 
P i o t r k o w s k a 1 0 . T e l e f . 2 4 5 - 2 1 . 
Prtyimuie od 8 do 11 rano, 1 do 2 w pot. 

do 1 do9w.ect wnieda . s.vlet. o i 10 do 1 w 

DR. MED. 

M. FELDMAN 
a k u s z t r - g ineko log 

Z a w a d z k a lO. 
Telefon 155-77 

Prxyimu:e od 10 — 12 i ad 3 — 6 ps pol 

D O K T O R 

A . B O R N I T E M 
a k u s z e r a , c h o r o b y k o b i e c e 

n o w r ó c i ł i p r z e p r o w a d z i ł s i ę 
na al. R z g o w s k ą S . Tel . 191 08 

w e j t c i e i s i e r a d z k a 1. 
P r z y j m u j e o d godz. 15-ej. do 18-ej. 

Ot. med. 

Ł. B E R A A N 
C E G 1 E L N I A N A 15, t e l . 1 4 9 - 9 7 

Specjal ista chorób wenerycznych , 
skórnych i moczopłc lowych 

Przyjmu • od godz. 8-ej do 11-ej i od 4-aj do 
8-«i w niediele i Swifta od godz. 9-ai d> t -a i 

Cho 
na rupłury 

i róine kalectwa 
P O M O C 1 skutek bez o p e r a c j i . 

r z y 

l 

BUPTWBY, Jako tez kalectwa D M wolno zaniedbywać. g<1yi skutki <;:.. 
zycla ludzkiego U « bardzo NLCBCZ p'tczne. Kuptura ATAJE S I « WIULKA jak 
głowa ludsiu I konewka spowodować może ŚMIERTELNE powikłaniu K ISZKOWE 

Specjalna lecznicze bandaże orlo p- I IYCZNE gumowe mojej metody usu
wają, radykalnie najnlebe/.PLECZ MEJSZE i najzasmrzalsze ruptury-
u mężczyzn, kobiet l dzieci. Na A K I 7 Y W I T M E kręgosłupa, praeriw TWO. 
rżeniu sie gaioów I grutlicy. leczn. KOTACTY ortopedyczne. Dla SKRZYWIO
NYCH nńg I płaskich bolących stóp. wkłady ortopedyczne. Sztuczna race 
i nogi. 

Świadectwa pochwalna wystawili p.-of. unlwersyt.: Prot. dr. B. Baracz. 
prot. dr. J. Murlschler. prof. dr. B. Kielanowak*. 

Spec. | . R A P A P O S T o r t o p . ze L W O W A , 
Łódź , ul. Wólczańska Nr. 10, f r o n t p a r t e r t e l . 2 2 1 - 7 7 . 
Preyjmuja od 9—1 1 od 8—7. UWA G A : Osobiste jawienie się chorych Jest 

konieczne. Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. 
PODZIĘKOWANIE. 

Na tem miejscu składam serdeczne podziękowanie WP. DYB. J . ZAPAPORTOWI 
eamleszkaiemu w Łodzi przy ul. Wólczańskiej 1 0 (front parter) za umiejętne I celowe 
założenie ml bandaży Jego metody na moją przepuktins mosznowa I pępkowa. Dzięki temu 
wielkiemu specjaliście czuję się obecnie zabezpieczonym przed atakiem 1 chociaż liczę Już 
*5 lat czuję ste bardzo dobrze. 

(—) M. QKAJMAN 
ol. Spacerowa Nr. 23. 

•s 

STENOGRAFII 
polskiej i niemieckiej 

wyucza 

Henryk Berman 

1 

• 
•U PracJasS 1» <Kilia>k»(» 93) T.L. 1S6.05, 

('•pisy i* nowych kotapł.iów eodłi.ani. od 5 — -
wieez P.eiqt.b *-,kł»dów w tatym r J 

UWAGA' P O S I A D A C I E L O S O W 
l\J Vw X Ł * * - J * a • (pap ero w w.rtościowych) 
Dolnrówet t , budowlanych i inwestycy j 

nycb (pre i fdwek:l 
tm minimalna, rociną opiatą kontrolujmy poda 
na nam numery bezpośrednio p rzy k a ł d e m 
c iąga .aa ta w W a r s z a w i e . O wygranej za-

w adamiaroy jeszcze w dn u cią nienia 
t e l e g r a f i c z n i e . 

Upraszamy o podam* nam w* własnym intar*s'e 
niezw ocznie dokładnego adresu aalam otrzyma
nia BE^PtATNbUO prospektu wyj śniaiąc.go, 

G Ł J ) V M A C E N T » A L , A l i O N f R ^ L A 
losów i papierów wartościowych 

Sp, z o. o. WArtSJAWA. Prózns 14. tel. 244-1?. 

P O T R Z E B N Y chłopiec na posy łk i . Zgła 
szać sie Brzezińakn 36. Ruezczak. 

OZORKÓW 
•SWSSSAASSSSBSBSBBASNTHSSSSSSS^^ 

W k ioskach g a z e t o w y c h A . C Z U 
R A P S K I E T w R y n k u o raz o r z y u l i 
cy Ł ę c z y c k i e j m o ż n a z a m ó w i ć p-e-
n u m e r a t e p ism oraz p r z y j m o w a n e 
sa og łoszen ia do p i sm k r a j o w y c h 
I. z a g r a n i c z n y c h . 

Z D O L N Y C H akwizy torów do branży wy
dawniczej bezkonkurency jne j poszukujemy 
za wysokiem wynagrodzeniem. W a r u n e k : 
wyznanie ka to ' i ck ie i ukończenie 24 lat . 
Zgłoszenia osobiste z fotograf ją i dokumen 
tami w poniedziułek I wto rek od godziny 
10—10. — n l . Sienkiewicza 37, I I p . f r o n t 
m. 17. 

D O M drewniany do sprzedania b l isko 
t ramwa ju N r . 14' ' . Wiadomość u l . Błońska 

N r . 13 m. 1 , u gospodarza. Pośrednicy poża" 
t lani . 

W bójce przy ul icy Z iHone j (Ba łu ty ) od 
nieśl i ogólne obit iżenia Leon Maślak, zamie 
czkały przy u l . Ltmanow-ki<»go 1039 i Ste
fan Sn io ln r -k i , n iewiai lnm^go paiejeca zamie 
«zkaiiia. Poszkodowanym udz ie l i ł pomocy 
lekarz pogolowia. 

Biuro dz ienników I oyiosaeó 

„PROMIEŃ" 
w l . M. Dąbkawsk l 

Łódź, Piotrkowska 8 1 , UL 112-98 

Z 4nlass I go pstdsioraik* f. b. sapra 
wadsil* dział pism fraacasklah i anglelskiak 
aa która prsyjoittj* Łaskaw* ZUa.aia wss*l-
kl*| pr.aum.raty oras ak dotychczas aa 
wszystkie kralow*. 

P*nadt* paslada na sklslzl* 4«iy wy
bór ł a m a l i mód. 

/ l . O i O . I i i / , I I T I R J V I kw i ty lombardowe k u 
l>uje i pluci najwyższe..ceny. Magazyn j u 
bi iersk ' . I. F i j a ł ko . Piotrkowska 7. 

W Y K C J N I J . I K M ^ w-w-lkie reperacje zegar 
kow nu nue|seii oi l 2 Zj. Wieczne szk ło ' 
I zł.. ' I b ronome i r , Vml rkowska 116. 

AKIJSZK .KKA P ip i kowa , d y p l . cesarsksj 
ukademją medyczna, p r zy jmu je zamówie
niu K i l ińsk iego 104. p i . 65. 

/ A T R A F N E przepowiednie dużo podzię
kowań i uznanie zdohylu słynna c l i i ro* 
mantka Z Ga l i c j i , Andrze ja 32 m. U . 

A, M E B L E , sypialn ie brzozu, róża, jes ion, 
dab, stołowe, orzech, garderoby, łóżka, kre 
d e n y , stoły, krze-tei, Sprzedaje tanio, na ra 
ly. Zamienia. S o larn ia K. Galara, Warszaw 
ska 16, te l . 23180 

M A S Z Y N A gabinet.wa Singera mało używa 
oa, okazy jn ie do sprzedania, t i t ł u c k i K y 
r.ek 9 m. 1. 

ZA T R A F N E przepowiednie dużo podzię
kowań i uznanie zdobyła ełynnn cbi romant-
k:i z Ga l i c j i , Andrze ja 32, m. 11. 

PRZYJMĘ Panów na mieszkanie. Wia
domość: ul. A.brarhowskieco 33/35. 
m. 44. 

to dźwignia handlu! 

Tylko 
ogłoszenia zamieszczane 

w Echu 
dają zawsze skutek i jako 
gazetowe są w o l n e od 
p o d a t k u m i e j s k i e g o ! 

Z G U B I O N O krzyżyk pamiątkowy w prze* 
chodzie u l icą Czerwoną i Kątną. I ' . I - k . I » V 
znalazca zechce zwrócić Siostrom Urszulan W1 
kom, Czerwona 6, za co ot rzyma ierdecz V 
ne „ B ó g zapiać" . 

A N T O N I N A Wojc iecbowska, u l . Zawiszy 
40, zgubiła L E G I T Y M A C J E wyd . z f. I . K. Po 
znuń*klcgo 

O B U W I E gumowe wu lkan ' zu j c , sol idnie i 
I F T I I O „ W u l k n n j a " Zamenbofa 6. 

C I U R O M A N T K A - Fiz jognomistka przepo
wiada z kar t , ręk i i twarzy. Listy i fotogra* 
f je bezpłatn ie. Pomor.-ku 35 m. 36 oetatnia 
"TWA of icyna 111 p-



r. 5o , E C V óm^ 

KARJERA SYNA SZEWCA. 

Szaljapin na kolanach przed carem. 
Pamiętniki wielkiego śpiewaka. 

Paryż, w lutym. 
Pamię tn i k i obecnie są w modzie. Piszą 

j e ludzie wie lcy, mnie js i i bardzo m a l i . 
Zwyk le j e piszą, gdy t-chodzą z w i d o w n i , 
a lbo gdy przekonują cię, i e n igdy j uż 
na n ie j nie staną. Szal jap in , mający feno 
menalny głos i co ważniejsze prawie nie" 
Sniszczainy, bo śpiewał i podobał się 

blisko przez lat 40 
czując, że jest u schyłku swego głosu i 
prze jdz ie do h i t o r j i m u z y k i , wziął się do 
pisania pamię tn ików. Napisane są one bar 
dzo gładko, zręcznie i pomin ię to w nich 
t o , coby dziś Sza ' jap inowi n ie przynios ło 
• y m p a t j i l ub dobre j sławy. 

Szal;«.tpin by ł synem bednego „ m u z y 
ka' ' , k tó ry przepiwszy swoją ziemię, został 
dorywczym robo tn ik iem w mieście. PH tu 
t a j da le j , dlatego cala rodzina 

bvła to nędzy. 

Żona mu- iak i nawet żebrać po u' icach. 
M ł o d y Fedo- n ie m ia ł ochoty do i./ »ej 
pracy, a tern mn ie j do nauk i . Skończywszy 
B trndnością w czterna«tym roku żvcia 
szkolę ludową i nauczywszy się zaledwie 
słabo czytać i pi<ać, 

odd-.-ny zPstal do szewca. — 
T u t a j przechodzi ł p rak tykę taką samą, 

jak w zyscy chłopcy szewscy. Zamiata ł 
izbę, nosi ł wodę, ko ły n ł dziecko, rąbał 
Jrzewo i chodzi ł z „pan ią ma js t rową" na 
targ. B i t o go bez przerw i głodzono. Uc iek ł 
więc. 

Przez pewien czas by ł u t o k a m i , potem 
n stolarza, a nawet u in t ro ' i ca"ora . Z cza 
gem, pon;ew«.r>, pis.-ł kal i j r raf icznie, dosta) 
aię do b iura jako przepisywać?, i o t rzymał 
a;'. 8 n i h ' i micwięcrnej pen«ji. Bv ł o to dla 
n i^en otrromnie. dużo. Pierwszy raz w tea 
trze by ł . edy m ia ł lat ezternn«cic. Scena 
tak m n r»-impon«wałn, żn w zys k ; e swoje 
oszczędności zdohvtc płodem poświęcał 

na kupno b:letftw teatralnych. 
Pierwszy raz wys 'ąp ; ł w teatrze, gdy 

m i a ł lat siedf^mnnśeie. M i a ł grać łnnA.tma. 
Do te j ro l i przvgotowvwał stę przez mie" 
siąc, gdy jednak stanął na scenie, 

drżącego i jąkającego się 
przy ję to ogólnym śmiechem. By ło to w K a 
z r n i n . Późn ie j w idz imy S «il Janina jako 
tragarza w Samarze. Nosząc na barkach po 
p ;ęć pudów, to je«t P.0 kg., zarabiał zaledwie 
20 kopie jek dz ! ennie. 

N ie zerw».ił jedn: k s teatrem. W Kaza 
nfu właśnie zetknął - ię po raz p ie rw.zy 
ze śpiewakami ope re ' k i . Zespół grał w dre 
wniane j szopie w parku m ie j sk im . Przy
padkowo jeden z artystów usłv«za) go śpie 
wające<*o w szynku, gdzie siedzieM przy p i 
w ie . Zainteresowrny p ięknym głosem S . H 
Janina, zwróci ł na nieco uwa^ę swemu dv 
r r k ' o r o w i , a ten zaangażował traganAi ja 
ko członka chóru 

* p'ticq 20 rubli mie ięcznie. 
Gdy zespół wystąpi ł w T y f l i ń e , głos 

jego zwróci ł uwagę nauczycie'a śpiewru U-sa 
towa. Ten zor ientował się, że w S.*; l japi 
n ie jest znakomi ty mater ja l i zaczął m u 

udzielać bezpłatnych lekcy j śpiewu. Rów 
nocześnie jednak uczył się teor j i muzyk i i 
slcta ł się „okrzesać'*. Sza' japin prze
cież m ia ł maniery sfer, z k tórych wyszedł. 

Us.-atow pokochał Szaljapina j ak rodzo 
nego syna. M i m o to, zdając sobie sprawę, 
że w Ty f l i s ie pup i l jego nie zrobi kur je ry , 
namówi ł go do wyjazdu do Pe'ersburga, m i 
mo że dyrek tor opery w Tyf l is ie zaangażo 
wał j uż przedtem Sza' japina z płacą 

150 rubli miesięcznie. 

Zaopatrzony przez Ucttitowa w l isty po 
lecające, w Petersburgu Szal japin znalazł 
jak naj 'epsze przyjęcie. . Wkrótce na jego 
karc ie wizytowej by ł dopisek: „Członek 
cesarskich teat rów". W operze nadworne j 
płacono m u jednak zaledwie 200 r u b l i m ie 
Ł ięeznie. 

Przeszedł więc do prywatne j opery zało 
żonej przez mu l t im i ' j one ra Mamontowa. 
T u t a j d o p e r o rozwinął g ;ę w pełn i jego ta 
len!. U lub ioną ro'ą by ł Mefisto. Szul łu
p i n m ia ł wtedy lat dopiero trzydzieści, ale 
n a z w i ko jeso znane już było nawet poza 
Granicami Rosj i . 

Ze w»zystkVh **ron of iarowywano mu 
engagement. Ta sama opera nadworna, 
k tó ra dotychczas go lekceważyła, o f iarowy

wała m u 
świetne warunki. 

Szal jap in jednak n ie zgodził się na 
nie, gdyż występując gościnnie, pob ie iu ł 
za jeden wieczór od 2.000 do 5.000 r u b l i . 

Obecnie przebywa Szal japin w Paryżu, 
śpiewając jeszcze do niedawna w bolsze
wick ich teatrach. W pamiętn ikach swoich 
jakoś niechętnie o tych bolszewickich cza
sach wspomina. 

Zupełn ie na*omiast pominą ł następują 
cy szczegół ze swej ka r je ry za czasów car
skich : 

Podczas występu Szal japina w carskiej 
operze, car siedział w loży. Po odśpiewaniu 
a r j i , Szal japin otoczony par tnerami i chó 
rem, u k l ą k ł na obydwa k o i i n a i zwrói V v 
twarzą ku loży carskiej z podniesionemi rę 
koma zaintonował : „Boże caria c b r a n i ! " 
Par nerzy natura ln ie i rafy chór złączyM 
swo głosy z ciosem Szal japina. Car powstał 
w loży. i ła-knwie ręka 

dziękował Sza'japinOwi za oicację. 
O tern Szal japin w pam : ę 'n i kach n ie 

w p o n r n a , tak samo, j r k , że śpiewał '• za 
chwy<»-ł Stal ina, d'a k ó r e g o n ie k r y ł «ię, 
lodezas pobvtn -wego w bolszewickiej 
Rosj i z uwie lb ien iem. 

Zakręt śmierci 

Niebezpieczny zakręt na torze saneczkowym w Schreiberhau 1 Karkonosze i znany z licz 
nych śmiertelnych wypadków. Po lewej s ronie ek ipa, która uległa katastrof ie. 

| * • 
J Z a p r e r o u m e r t i f D L A s w y c h D Z I E C I I 

S k a n d a l l i t e r a c k i w A r g e n t y n i e . 
Niebywały skandal miał miejsce z 0 -

kazji udzielenia państwowej nagrody li-
terackiej. Nagroda ta jest podz eloną na 
ki lka mniejszych, z których pierwsza na
groda wynosi około 100.000 złotych, dru
ga około 40.000 złotych i t- d. Głównym 
zdawałoby sję, niewątoliwym kandyda
tem do nagrody był Manuel Galwez au
tor szeregu poczytnych powieści, który 0 -
statnio wydał dużą trylogię p. t , S c n y 
z wojny paragwajsk e j " (.Droga śm'er-
c i " , „Humai ta" i „Dn i agonj i") , przyjętą 

zarówno przez krytykę jak 1 przez czy tel. 
ników 

entuzjastycznie. 
Gdy jednak ju ry pierwszą nagrodę przy
znało poecie Ezequielowi Mart nez- wi 
Estrada, a Galvazowj udzu liło drugiej, 
obrażony pisarz nie przyjął nagrody • w 
długim artykule w „Nofjc as Graficas-' 
wystąpił ostro przeciwko członkom s?da 
konkursowego. 

Cała prasa podzieliła się na dwa obozy, 
przychylny i wrogi Gahezowi. 

Perły pani dyrektorowej. 
Niezły pomysł zdradzonego męża. 

M A Ł Y K U R J E R ! 

Jeden z sądów berlińskich rozstrzy
gną! n iezwyk ły i ces rozwodowy. 
J-iprawa która toez.wa sie przed sądem 
mogłaby S T A N O W I Ć doskonały temat do 
iarsy i i l tnowej. , 

Bogaty dyrektor banku p. X. 
ntiał pieluia i młoca żonc. 

żadna życia 1 użycia w calem tego sło
wa znaczeniu. Fani X. była zresztą 
przermłą, wzorowa żoną aż do w i e n u -
ści małżeńskiej, której nie traktowała 
nazbyt serjo. Obydwoje małżonkowie 
zapatrywał; sie wogóle na problem mai 
żenski bardzo nowocześnie, to znaczy 
pod katem wzajemnej swobody według 
zasady jak ty mnie. tak ja tubie. 

Właśnie w mysi tej zasady pani X. 
w poszukiwaniu kompensaty za niewier
ność małżonka, 

Z N A I A / J a wiernego przyjaciela. 
Jak s.c to często dzieje, przyjaciel pani 
dyrektorom ej był również wiernym dru 
hem pana dyrektora. Bogaty 1 niezależ
ny, starał sie spełniać każdy kaprys 
swej bogdanki. Z okazji urodzin ofiaro
wał jej piękna kolje pereł, która TRAF ła 
sie za cene rzeczywiście okazyjną: 
I.Ó00 dolarów, choć warta była co naj
mniej 1 

dwa razy tyle. 
Lecz jak wywiązać sie z obietnicy. 

abv był 1 wi lk sy ty i owca cała. to zna
czy, ahv honor małżonka był uratowa
ny? Trudno bowiem obdarować przy
bić ółkę tak .drogocennym, klejnotem 
bez zwrócenia nań uwagi męża. Lecz 
kobiety potrafią w takich wypadkach 
wykazać zdumiewający spryt. Fam dy-
rektorowa namówiła swojego przyjacie-
'a, aby zapłacił 

za kolje 600 dolarów, 
do wpłacenia reszty nakłoni już swego 
nicża pod pretekstem, że tyle ty lko ko-
!ja kosztuje. 

Wszystko poszło jak z płatka. Przy
j c i e ! pięknej pani zapłacił Jubilerowi 
ó()(l dolarów, mąi zgodził sie na zapłatę 
pozostałych 40(1 w przekonaniu, że iest 
1 0 cena kupna. Na widok pereł powzią 1 

jednak pewne wątpliwość:. By ł y nazbv; 
piękne .iak na te cenę. Poszedł wiec do 
tnnego jubilera, k tóry zaopiniował, że 
kolja warta co najmnici 2 0C0 dolarów.. 

Przypadek zdarzył, że nami dyrek
torowi spieszyło sie tego dnia na posie
dzenie rady kontrolnej banku. Daje wiec 
swemu przyjacielowi, a zarazem wielbi

cielowi żony telefoniczne zlecenie, aby 
za niego wpłac i ! 400 dolarów, które on 
mu nazajutrz zwróc i . Tego samego dnia 
dowiaduje sie dyrektorowa, że pułapka 
ua męża powiodła się i że 

otrzyma upragnione perły. 
Nadszedł dzień urodź.n pięknej pani. 

Ze wszystkich stron znoszą iei kw ia ty , 
upominki, lecz o perłach ani słychu. I 
nazajutrz mąż nie zdradza bynajmniej 
zamysłu obdarzenia ż'>nv perłami. A 
ona tymczasem musi roawać. że o ni-
czem nie W I E . Tak :.t;itełv t rzy tygod
nie. Fan dyrektor widocznie n iety lko 
..zapomniał'' O perłach ale także" o 400 
dolarach które pożyczy! od przyjacie
la domu. " 

Pewnego razu całv trójkąt małżeń
ski wybrał sie na-wielk i bal a r tys tów. 
Gwiazdy i gwiazdeczki sceny i ekraru 
io?siewałv dookoła swe naiohfknieisze 
uśmiechy, olśniewały urodą toaletami 
i klejnotami. W pewnej chwi l i do pań* 
siwa X doszła znana diwa operetkowa 
1 powitała ich nainiekm>iszvm uśmie
chem Na iei białei szvi lśniły dyskret
nie należne nani dvrektorowej -perły. 

Sad w v d a ! wvr»k uznaiacy- winę 
małżonka jako tego. k tóry dopuścił Sie. 
z d r 2 d v małżeńskiel. 

( E C O R O ! M A G . A. Bukowskiego 
rawl.r.iący csynalki witaain-jw. 
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Piękne dziewczę z „Taorminy" 
3 8 

Powieść . 

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 

Urzędnik bankowy w Londynie otrzyma' -d 
swego doinego z.idiomeR'1. Lowiy.'g.i ;,ani me-
Ko żeglarza który cale lata st>cdzał na podró
żach norsk cłi. zapioszeaie. aby wzuł udział w 
ciekawej wyprawie podczas wakacyj letnich. 

Po spotkania w poclazu obai wsiedii w nałtj 
zatoce szkockie) do iachtu ..Skua" 1 poieehaił 
do <itlz-l l ' J ta i Lowry od stare) rybaczki o. 
trzymał stara szkatułkę z roku lr.90 z pergami
nowym dokumentem, zawierającym opis miej
sca, gdzie zatonął hiszpański okrtt ze zlotem 

Niebawem zauważyli icigaiaca Ich ruoto. 
rówke. której właściciel zażądał od nich od
lania pergaminu grożąc zatopieniem Uchtu 
l trudem udało im się uciec przez o!»bez. 
sieczne nr»ny skalne do spokomej zatok-

Lowry opowiedział teraz swemu towarzy
szowi o swe) miłości do siostrzenicy pani Cro. 
*e r właścicielki lachtu „Taormina" którego 
załoga matowała go podczas burzy od zato
nięcia. . . . 
Zrobi rera silne postanowienie zaśnięcia, 
zamknąłem oczy i wyprostowałem się 
nieruchomo, jaik to robią, w nadziei, że 
Ddgonie świadomość samym aktem wo
li. By ło to oczywiście śmieszne, ale 
doznany zawód rozstroi ł mnie do resz
ty. 

Nagle zjawi ł się Monterey. Usłysza
łem na schodkach szuranie szybkich 
niedbałych k roków | zorientowałem się 
doo :ero. i e to on. gdv zaświecił nam w 
oczv latarka elektryczna. Chwia ł sie 
na nogach. bv? nanół niiany 1 złv te* 
wszyscy djabli. Widząc, i e Lowry*emu 
•wlsza na sznurowadle resztki buta u 
spuchniętej n o g i nadepnął go na wie lk i 

F r z e k l a d a u t o r y z o w a n y . 

palec. L o w r y obuuzii ».v z Ki i iem. 
Monterey ryknął śmiechem. 
— Cha, cha. cha, boli, co? Ale to 

jeszcze nie w porównaniu z tern. co bę
dzie dalej. 

1 nadepną! drugi raz, t ym razom z 
całej s i ły. L o w r y , broniąc sie przed nim. 
przewróci ł się nabok. Ja si lnym podrzu 
tern przysunąłem się bliżej w zamiarze 
zaaplikowania mu podwó'nego kapnię
cia związanemi nogami Ale on comął 
się trochę, patrząc badawczo na nasze 
wieży. 

— Angus! — wrzasną!. — Sznury 
się rozluźni ły, t y durniu! Chodź, to 
ped ociągamy. 

Związal i nam nogi tak silnie, że o-
bieg k r w i usta! prawie zupełnie. Mon
terey krzykną!. żebv dali jeść. W odpo
wiedzi zrobił się hałas w chacie, z której 
doleciała nas woń pieczonego mięsa. 

— Wciągnę ich do chałupy — za
proponował Angus. 

— Nie, nie n ie ' — rykną! Monterey. 
— Ich widok zepsułby mi apetyt. Niech 
iu zostaną i ochłodną. 

— Oszalał — rzekłem z drżeniem 
gdy odszedł. 

L o w r y sykną! mimowol i przez zę
by. 

— Crdyby chodziło ty lko O skarb 
— rzekł — tobym mu pewnie P J W e-
dz ał. 

Leżeliśmy, złamani i nieszczęśPwi, 
przysłuchując siy odgłosami z wttetr/a 
cl iaty. Monterey wvmyś ' .AI kueharu \vi 

powolność 1 N I W R V C Z . , o * . * klął n i ko 
g..< innego. Potem umilkł W.dnc.nie za 
\.\'"\ się do jefl ieiua. Lisza t rwała może 

P K Ć minut, kiedy stało S I Ę cos D Z I W N E 
G O . Wyoa lo mi się, Ż E z mroku docho
dzi mti.e C I Ę Ż K I E sapanie. Strumień pły
ną! W niewielkiem zaglebi^mu, tak Ż E 
W:di . .a!em drugi brzeg, me widząc W O 
dy. By iem pewny, Ż E koło nas aie było 
nikogo. Chyba, żeby nas specjału,z ).)d-
S L U L L N W A N O — pomyślałem. Przez C H W I 
LĘ panowała G Ł Ę B O K A cisza, poczerń sa
panie powtórzyło s:e — ciężkie, st łu
mione i jakieś znajome. 

— L o to? — zapytał L o w r y . 
— Sz! — odpowiedział głos ze stru

mienia. 
P U T M Ę Ć odmówiła mi posłuszeństwa. 

Znalom ten szczególny. u r v w - N V g!os 
— wystarczy ło jeunej sylaby, żebym 
go poznał — A nie mogłem sobit przy-
pcmin.EĆ czyj 0 1 1 był . Angusa? Crenba-
l - A ? Czy kogo innego z bandy? Nic. 
ten głos łączył sie z miiemi wspomnie-
likuni, z widokiem domów i oświetlonej 
słońcem wody. Ale za trzeciem sapnię
ciem rozjaśniło M I się w głowie, A serce 
załopntało gwał townie w piersiach. Uch. 
naturalnie! To O N ten stary astmatyk, 
kupiec z TobermoryM! 

Z cienia wy łon i ła sie postać ludzka 
s przy C Z O Ł G A Ł A ku N A M Wstrząsany na
dzieją, strachem 1 zdumieniem, czekałem 
bezradnie, co będzie dalej. Postać przy
padła do nas, rozejrzała sie bacznie nao 
kolo i poprzecinawszy nam więzy, za
czę l i rozcierać n.emiłosiernie gwał tow
nie misze zdrętwiałe kostki. 

Wstałem z trudem i potknąłem, jak 
mi sie wydało, z wielk im hałasem. Zme 
rtichomieliśmy w trwożnem zasłucha
niu, ale z chaty nikt jakoś nie wyj rza ł . 

— Czy możecie iść? — syknął Pe
tersom 

Ruszyłem w stronę wyiścia. ale Lo
w r y przytrzymał mnie za ramię. 

— Zegarek — szepną!. 
Aż mnie zatchnelo, ale skinąłem 

głową, l o w r y pokazał na migi że za
czekają na mnie przy wyjściu. Rzuci
łem sie na ziemie, żeby przepelznąć 

[ K O L O C H A T Y . Instynkt pcha! mnie prze
możnie D O ucieczki A L E gdybym go P O 
słuchał, by łbym niechybnie zginuł. 

Wejście do chaty bvło zasłonięte 
płachtą. Nabrałem odwagi. Znalazłszy 
c i ę za C H A I Ą . poczołgałem S I Ę prędzej » 
niebawem dotarłem do rozlewiska pod 
K A S K A D Ą . Woda nie bvła głęboka, do 
połowy łydek — lecz na mvśl o wej-
•ciu D O niej przejął mnie d r e s / C Z od-
tazy Stałem bez ruchu, przeklinając w 
duszy Monterev'a i zegarek, w szcze
gólności zegarek. I by łbym tak stał ca
ła noc. gdyby nie głos Montereya z 
wnętrza chaty. Zd.:ętv nagta trwogą, 
wszedłem w wodę. znalazłem (nie od
raził) cenny zegarek i zabrałem się do 
odwrotu. 

Wtem zasłona odsunęła się i z wnę
trza wypłynę ła smuga świat ła, która 
przecięła wąwóz na dwoje. Nie wiedzia
łem C O zrobić, C Z Y zaryzykować P R Z E J 
«cie przed drzwiami, C Z Y przepchnąć się 
za chatą, koło skały. Nie wiedziałem C O 
prawda, c z v b \ m się tam zmieścił. Le
piej B Y Ł O W O B E C T E G O ryzykować 0 0 
troutu. niż utknąć W ciasnej szparze. 
Jąłem pełznąć P O ziemi, starając sie 
przylegać D O niej możliwie płasko. Ody 
mijałem wejście D O chaty, uniosłem O 
strożn e głowę i rzuciłem okiem D O środ 
ka. Monterey siedział koło ognia z pu
stym prawie blaszanym talcrz-.MN N A ko
lanach i szklanka W ręku Kończył ieść 
Popelzłem dalej, starając się pocieszyć 
myślą że z oświetlonego miejsca trud
niej iest zobaczyć coś w mroku, niż od
wrotnie Ale ledwie posunąłem się t rz\ 
k rok i , kiedv N A smugę światła oadł D Ł U 
gi c ień! Nie odważyłem sie badać. czvj 
Przycisnąłem twarz D O kamieni i znieru 
chomiałem 

Zapalono zapałkę, która trzasnęła 
charakterystycznie Zaraz potem P O C Z U 
łem na karku ostry B Ó L iakbv od ukłu
cia końcem noża. Uznałem sie za zgu-
B I O N E G O K 

— Spuść płachtę, ośle. Nie jesteśmy 
pod równik iem. 

Bu rk l iwy głos, k tó ry zabrzmiał tuż 
nad moją głową, odpowiedział coś nie
wyraźnie i płótno opadło. Sięgnąłem rę 
ka do karku i znalazłem na nim zgaszo
ną zapałkę. Włosy bv ł v trochę osmar 
lone. Rozejrzałem sie dookoła ostroż
nie. Palący cofnaj się do chaty i zosta
łem sam. W dw.e minuty później połą*, 
czyłem się z towarzyszami i wręczy
łem zegarek L o w r y ' e m u , •• 

Patersou szedł pierwszy. L o w r y o-
statni Weszliśmy po schodach w ciem-, 
na kamienną czeluść. Tu Patersou roz-
krzyżowal ręce i zastąpił nam drogę. 
U"k że L o w r y wpadł na rras obu. 

— Fst! Ani kroku dalej. 
I zaciął macać ręką po skale O ra

mię otarła mi se gruba lina i pod nogi 
spadł ciężki zwój . 

— Co to? — szepną! L o w r y . 
Paterson rzucił parę s łów ledwie 

dosłyszalnym szeptem. Zrozumiałem" i-
irzeszedł mnie dreszcz t rwog i . Bvło 
tak ciemno, że nie widziałem skałv. na 
którei stałem, a która o krok dalej koń
czyła sie bezdenną przepaścią. Hrtnra;, 
strona przepaści bvła oddalona od nas o 
piętnaście stóp. Miel iśmy orzebvć od-
chłań po linie uczepionej w górze D O 
•akiegoś niewidzialnego występu. 

Sadze, że L o w r y . pomimo i e byt 
nieustraszonym żeglarzem, zawahał się 
na te mvśl. Za dnia wvCzvn tego rodzą-
u wymagałby nielada nerwów, a cói 

dopiero mówić o nieprzeniknionych 
eiemnoścacb nocv i przeprawie naoślep 
nie wiedząc nawet, w jaikiem rrriełscr 
ma sie wylądować. 

— Ja pierwszy — szepnął Paterson. 
— Nie — zaprotestowałem. — J A . 
Czułem że lada moment N R 7 E S T A N E 

nad soba panować i że zwłoka by łaby 
dla mnie fatalna. Paterson udzieli ł mi 
paru wskazówek i uczepiłem się Hnv 

( D . c. n.): 
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M ® Mil 
Życ ic W a r s z a w y w ttiltcu 

w i e r s z a c h . 
Urząd inspekcy jno " budowlany magi 

st ratu, w poruzumTeniu z gazownią war
szawska, przeprowadza obecnie b. ści*lą 
kon t to lę wszystkich urządzeń gazowych. 
Chodz i o zapobieżenie ewentua lnym nie
szczęśliwym wypadkom przy korzys.uniu z 
pieców gazowy cli w i e l k i e g o rodza ju , m. i u . 
w poko jach kąp ie lowych. Dotąd stwierdzo" 
ut» i usunięto cały szereg tego rodza ju uste 
HRK, capozór d robnych , k tó re mogłyby 
być jeduak niebezpieczne w przyszłości. Do" 
tytli.'iUf u-TI r k i tak ie stwierdzono g łównie 
w odprowadzan iu spal in i wenty lac j i , t. j . 
dop lyw io świeżego powierza do pomiesz
czeń, w których zna jdu ją się urządzenia ga 
zow-. 

u » * 
Z w t - ł oddany do uży tku nowy gmach 

- / k o l n przy ul . Kaz imierzowsk ie j w M o k o 
towic. Smach jest wykończony zu wy ją t 
k iem TR7..( b sal : g imnastycznej , ak towej i 
muzealnej oiaz kąp ie l iska, k tó ro wykonane 
.->ęd: p rawdopodobn ie w r o k u p rzysz łym. 

• • * 
Znakomi ta artystka sceniczna, p. Mieczy 

pława Ćwik l i ńska , k t ó re j rozkoszną kreację 
w „Mademoi feMe" ma Warszawa świeżo 
w pamięci — po raz pierwszy zdecydowała 
się. zagrać w f i lm ie . Wspó łp racown ikowi 
„Echa* ' oświadczyła: „Dotychczas zacho
wywałam się negatywnie wobec wszelkich 
propozycy j f i l m o w y c h , ponieważ nie odpo
w iada ły m i albo ro la, a lbo scennrjusz albo 
t e i n ie m ia ł am zaufaniu do rea l izac j i . 
'1 ym razem dn lam się przekonać. Z rob i ł nm 
próbne zdjęcia, a ponieważ wypad ły do
brze, więc Z .L I -CV. Im. . • . ) .MI się i deb iu tu ję w 
fi lmie. A le t remę m a m szaloną — jak 
przód żadnym występem (.cenicznym. 

• • • 
Komis ja budżetowa op racowa l i p i v l i m i 

m r z budżetu zwyczajnego miasta i budże 
tu nadzwyczajnego iw r. 1933'34. P r e l i m i 
narz budżetu zwyczajnego przewidu je w 
wydu 'kach i w dochodach 92.800 tysięcy zł. 
i jest zrównoważony. P re l im ina rz budiMu 
nadzwyczajnego przyjęty by ł na k o m i s j ' 
hadżćtowej magis t ra tu , ostateczne l iczby 
jednak nie są wprowadzone. 

• • • 
K n n i - . I R J . I I rządu m. st. Warszawy z go 

<lził »ię ua przywrócenie poprzedn ie j w 
I I \ chleba pyt lowego w wysokości 35 gr. l a 
Lig. w sprzedaży de*aMcznej. Cena ta obo
wiązywać będzus od 5 b. m. Ceny chleba sit 
Vowego i razowego 125 gr. ZTI kg.) pozosia 
N bez zmiany. 

• • « 
Komisar ja t rządu n ic pozwolił dorożka ' 

tgom k o n n y m na zatrzymywanie się na 
ul icach, nie posiadających jezdn i asfalto
wych. Dorożkurzc zwracali się do władz o 
złagodzenie tego przepisu. P roponowa l i , 
aby na postojach urządzano „ w y t e p k i " z 
kostki g ran i towe j . J.-.luą taką wysepkę 
urządzono na Kraków kiem Przedmieściu. 
Wydział techniczny n ie uwzględn i ł prośby 
dorożkarzy. Władze ••mi A N I . ' również są 
usposobione niechętnie dla próby dorożka 
rzy. Wobec ciężkiej sytuacj i , w j a k i e j są 
dorożkarze, sprawa miejsc posto ju dorożek 
konnych ma być rezwnr.nna ponownie. 

K R A T E C Z K I . 

W y i a n y k o m p o t . 
i p a n i 

Tak jak dawniej poeci przez stulecia 
mogli p.sać o jednym ty lko temacie: 
o miłości, tak samo dzisiaj można zna
leźć wdzięczny temat na dalsze sto lat w 
stosunkach domowych między t. zw. 
..pracownicą domową", czyli mówiąc zwy. 
czajnie: służącą i jej chlebodawczyn ą, 
czyli „Panią", która między nami mówiąc 
często bywa ordynarniejszą kucharką, 
niż je j własna kucharka. 

Wśród pań conaj mniej 75 proc. uwa
ża służąca za najwdzięczniejszy temat 
rozmów towarzyskich z sąsiadką z prze
ciwka, z panią radczynią Iks-ową i panią 
Igrekową. 

— Moja pani, niechno sobie pan-' tyl
ko wyobrazi, że ta mo j i Maryśka, znewu 
nie starła kurzu z sufitu w sypialni, t y l 
ko, mówię pani, całe pęki pajęczyny wi
siały, aż. powiadam pani złotej, strach 
było spojrzeć. 

— Paniusiu droga, to jeszcze złoto 
w porównaniu z tem ziółkiem, jak moja 
Katarzyna! Niech sobie paniusia droga 
wyobrazi, zapomniałam wczoraj zam
knąć żywność do kredensu, wracam wiP. 
czorem do domu: śpieszyłam się, paniu
siu droga, jakby mnie coś gnało, bo lo 
zna paniusia drega nasze 3 Ł U Ż Ą C E , żeby 
zdążyć na czas nim mi to—to wszystko 
w domu wyje, wracam, pr.n U S I U droga, 
sprawdzam, paniusiu droga, patrzę i 
cóż?! Cóż paniusia droga myś l i? ! ! Natu
ralnie, odrazu to zauważyłam po bochen, 
ku, zjadła duży kawał chleba i z ma-
Ł Ł E M — paniusiu droga! — posmarowała 
po sobie i zjadła! Ja od obiadu nic nie 
jadłam, tylko parę ciasteczek u Pipsztoc-
kiej, wie paniusia droga, tych kruchych 
jej własnej roboty co to zay/sze zamalo 
cukru do N I C H daje, i masła też żałuje, 
ho to stara skąpica chocipż na łachy so. 
b e nie żałuje, ale jej mąż Ł I Ę ładnie od
wdzięcza... 

I płynie opowieść nieprzerwaną lawiną 
.'odzinami. póki znieciemliwona sąsiadka 
nie przerwie, aby i sama także mogła 
Mę wygadać. 

N ;estetv pa"'e nie sp-s^n rozmów j fa , 
żących o swoich paniach. A przecież je
śliby przyjść zasadę „Vox populi. vox 
Dei" , to prawda wypowiadana przez 
wszystkie Kasie, Sfasie i Marysie Józie. 
Franie i Stefcie o paniach Pinsztockiei, 
Niechlujskiej. Fląderskiej i Skąpickiej, 
byłaby dla nich bardzo żałosna i niemiła. 

Przy cierpieniach serca i zwapnieniu na
czyń skłonności do udaru i ataków a,poiplek-
lycenych. naturalna woda zorzka „Franciszka, 
lózela" zapewnia łagodne wyprófcitente bez 
Badwyrezanla sic. Zalecana przez lekarzy. 

— Powiadam ci Stefka, to ta moja 
stara jest fhjjtuch, że j e j ! Mówię ci, 
wczoraj powiada ona do mnie, niech no 
Marysia przygotuje mi nową kombinację, 
ię w zielone groszki na różowem tle, bo 
idę — peda — do doktora, żeby mi wą
trobę zbadał. To — pedam ci—jak zdję
ła tę starą kombinację, to aż wstyd byio 
patrzeć, taka była brudna I cuchnąca' A 
jak przyjdzie do niej stara Babicka, to 
ci cięgiem tylko gada o czystości, że u 
niej w kuchni to aż S I Ę musi świecić od 
tej czystości... 

— Mówię wam, że takiej skąpej ba l iy, 
jak moja stara, to na całkim świecie che. 
ba nie było i nie będzie. Chleb, taki 
zwyczajny, suchy chleb, lo babsztyl głupi 
zamyka na klucz, żebym nie zjadła i c.ę. 
giem tylko wymawia: a za dużo masła 
wychodzi, a kasza to powinna jeszcze 
być, o cukru to znowu w tym tygodniu 
pięć deka kupowałam a to i owo, aż się 
niedobrze robi. To też, jak wszystkie w 
domu wychodzą, wyjmuję otwartą szufla
dę z kredensu i tamtędy dopiero dosta
ję się do kredensu u dołu i mogę wziąć 
coś nie coś do jedzenia, bo inaczej p>bym 
z głodu chyba zdechła. 

A W A N T U R A . 
Alcla Bocheńska zamieszkała przy u-

licy 28 pułku Strz. Kaniowskich miała 
służącą Wjktor ję Madejską. Wikcia jak 
lo Wikcia, robiła co mogła i co umia
ła, a pani Bocheńska, jak pani. wymyśla
ła W.kci , że sprzątać nie umie, że go;o-
wać nie umie i t. d. ale Wikcie trzymała. 

Dnia 11 grudnia Bocheńska sama, 
własnoręcznie ugotowała kompot, który w 
pewnym momencie Wikcia przez n.e-
ostrożność potrąciła i wylała. Zamiast 
powiedzieć wzorem ,,Rox": nie płacz nad 
rozlar.em mlekiem bo i tak było w nem 
za dużo wody", Bocheńska wzie'a Wik . 
cię za kark i w przenośei i dosłownie 
zrzuciła W i k c ę ze wszystkich schodów. 
Może i nie ze wszystkich, ale z kilkunastu 
napewno. 

Wikcia srodze się obraziła i zaskar
żył?. Bocheńską do ?ą''u. 

Snd Grodzki skazał A D E L Ę Bocheńska 
na 100 zł. grzywny lub 2 tygodnie aresz
tu . 

Wszystkie Kasie i Marywłs w całym 
domu na ulicy 28 puiku S. K. mnią feraz 
na trzy miesiące o czem r^ówić. 

Jerzy Krzcck;. 

Wędrujący zegarek urzędnika fabryki 
wróci ł z Paryża do Częstochowy. 

Z C z ę s t o c h o w y d o n o s z ą : 
U r z ę d n i k f a b r y k i . .S t radom'* , R u 

dolf Cenkiert, otrzymał w swoim czasie, 
jako prezent od członków straży ogniowej 
fabryki „Częstochowianka" pamiątkowy 
i cenny złoty zegarek z dedykacją. 

Pewnego wieczora do mieszkania Cen 
kierta pod jego nieobecność wtargnęli 
złodzieje i ukradl i większą ilość b.żuterji 
a pomiędzy innemi i ów zegarek. 

Zawiadomiona o kradzieży policja 
wszczęła poszukiwania. 

Drogą wywiadów ustalono, że zegarek 
znajduje się ni więcej ty'ko... w parys 
kim lombardzie, gdzie został zastawio
ny u niejakiego Krausego za 400 fr. prze z 

studenta Bronisława Witkena, przebywa
jącego w Paryżu na studjach. 

W dalszym śledztwie ustalono, że Wi t 
ten posiada w Częstochowie kuzyna, M >-
ryca Galperna, pokątnego jubilpra, któ
ry w skromnym pokoiczku przyjmuje ,,do 

x :o 

przeróbki" starą biżuterję. Stwierdzono 
dalej, że klientami Galpema, przynoszą
cymi owe „przeróbki"' są złodzieje włai^y 
wacze; między innymi przyniósł tu włsś. 
nie precjoza wraz z pamiątkowym zegai-
kiem Stan.sław Paczyński, z odziej, któ
ry sję włamał do Cenkierta. zamierz,,* 
kały w jednym domu z Garpemem Od 
Galperna odkupił ów zegarek studoi/t 
Witken. który wyjechał do Paryża, a 
znalazłszy się w chwilowej potrzebie, 

zegarek zastawił w lomhnrdzie. 
Niebywała \a sprawa znalazła się w 

łych dniach na wokandzie sądu ok r ęgo-
wego, który skazał Pałczyńskiego na l 
rok więzienia, lecz na mocv amnestii ka-. 
rę zmniejszono do połowy z zawier.ze^ 
nicm na laf 5. Wybitną ro'ę w przpwodz.e 
sądowym odegrał st. przód. P O T A C W K , 

dzięki umiejętnemu dochodzeniu KTÓR?go 
retjarek wedruiacy z Ozettoehmyy D O 
Paryża powrócił do prawego właściciela. 

Zamiast pilnować bułek i rogalików — 
Turek uwodził swe ekspedientki. 

W a r s z a w a , 
U r z ą d p r o k u r a t o r s k i sporządz i ł 

:<kt okarżen ia p r z e c i w k o właśc ic ie lo-
w . l i cznych p iekarń t u reck i ch w 
W a r s z a w i e . A b d u l i A b j e w o w i . Pie
ka rz t u reck i oska rżony jest o c z v n v 
lub ieżne w s t osunku do swo ich pra
cown ic , p r zyczem ak t oskarżenia za 
rzuca m u s tosowan ie g r o ź b y ka ra l 
ne j i p r zemocy w z d o b y w a n i u 
..WZijicdów'' 

m ł o d y c h eksped ien tek . 

P e c h n ieuczc* 
Zaproponował oszustwo... 

Obecn ie n i e f o r t u n n y t w ó r c a h a r e m u 
w s to l i cy Po lsk i zasiądzie na ław ic 
oska rżonych pod za rzu tem c z y n ó w , 
p r z e w i d z i a n y c h w a r t . 204 k. k.. k t ó 
r v y i c z i w iez ien iem do lat 10 -c iu. 
Sensacyjna r o z p r a w a odbędzie się 
p r a w d o p o d o b n i e n rzv d r z w i a c h zam 
k n ; ę : v c h . W charak te rze ś w i a d k ó w 
nrzes. in ie sie znaczna cześć żeńsk'e-

persone lu tu r<M -k ich p ieka rń w 
m i e ś f e n i e w i e r n y c h . 

Banda wykolejonych intel gentów 
Rabusie damskich torebek za kratami. 

Z C z ę s t o c h o w y d o n o s z ą : 
O d p e w n e g o czasu z a r ó w n o na 

p e r y f e r i a c h , iak i w śródmieśc iu gra 
sowa l i zuchwali rabusie d a m s k i c h 
t o rebek , a o f ia ra n a p a d ó w 

padło kilkanaście pań. 
P r o w a d z o n e w te j , sp raw ie do-

chodzenie po l i cy jne uw ieńczone zo
sta ło os ta tn io p o m y ś l n y m w y n i 
k i e m . S p r a w c a m i okaza l i s ię : Bo le 
s ław C h o j n o w s k i . S tan i s ł aw S ło ta i 
M i e c z y s ł a w S o w i ń s k i , C h o j n o w s k i 
pochodz i z K ie lc , u k o ń c z y ł 4 k l a 
sy g i m n a z j u m , lecz śmierć r o d z i 
ców, k t ó r z y z m a r l i p rzed k i l k u l a 
t y , i ciężkie w a r u n k i ż yc i owe zep
chnę ł y e o na zła drogę. 

Sa t o jednakże dop ie ro picr\vszc 
iego w y s t ę p y , podczas g d y d w a j po 
zosta l i jego t o w a r z y s z e m a i a za so. 

!bą b u j n a przeszłość k r y m i n a l n ą . Je
źdz i l i on i po całe j Polsce. S o w i ń s k i , 
r o d e m t C z ę s t o c h o w y , znał sie na
we t z B e d n a r c z y k i e m , z k t ó r y m sie 
dz ia ł przed k i l k u l a t y w iednem z 
więzień w Poznan iu p a w ł a m a n i a . 
Z n a n y m r ó w n i e ż r e c y d y w i s t a jest 
S ło ta , r o d e m z Sosnowca , gdz ie 
przed d w o m a l a t v b ra ł udz ia ł w e 
w ł a m a n i a c h , jest t r z y k r o t n i e ka ra 
ny , m iedzy i nnemi o k r a d ł on pewne 
g o m ł v n a r z a w S o s n o w c u , k t ó r e m u 
z zamknietocro mieszkan ia 

zab ra ł 7 t v s . z t g o t ó w k i 
i z ł o t y zegarek. S ło ta u k o ń c z y ł q 

. k l as e i m n a z i u m W t S o s n o w c u , iest 
| mężczyzna i n t e l i g e n t n y m . 

W s z y s c y -wymienieni rabusie 
p rzekazan i zosta l i sadowi g r o d z k i e 
m u . 

Z Częstochowy donoszą: 
N a ławie oskarżcnyrh w Sądzie Ok>ę 

cpwym zasiadł kasjer biletowy *:acji 
Częstochowa Jan KllbScZuk, oskario:tv o 
lo, ż» w dniu 6 wrześma 1931 roku wy
stawił f ikcyjny b rlet zbiorowy na prze
jazd do Blachowni zamiast d i Brzeźn 
nad Odrą, a zrobił to w tvtn celu, aby 
przywłaszczyć sobie różmeę między ceną 
przejazdu do Brzezia, zna ;dująceno >ię w 
województwie śląskiem M a n p u l a c j i ta 
była dokonana w ten sposób, że powraca
jąca z Częstochowy pielgrzymka 

ołrzvmafa bilet nfaścfotl c/o Brzezia 
| grzb fct zaś. wydanego b ; letu opiewał na 
j przejazd tylko do Blachowni. 

A b y znów zlikwidować w zarodku 
' nieunknn-ne przykre następstwa podob-

w e g o k a s * e r a . 
rewizorowi kolejowemu. 

nej manipulacji, kasjer zaprojxmowul kie
rownikowi wycieczki, pbv mu odesłał b i 
let, za co otrzyma 100 zł. 

Na nieszczęście kasjera kierownikiem 
wycieczki z Brzezia byl rewizor kolejo
wy i z obowiązku służbowego zameldo 
wał o ws7vst!ciem w dyrekcji kolejowej w 
Katowicach. 

Badani w charakterze świadków jtar-
szy kasjer Paszk-wski i kontroler Bo* 
ciańsk? wydali o oskarżonym 

jak najlepsza opinie. 
Z e względu na nieskazitelna prze-

szość jak również wysoce krytyczna sy-
luację oskarżonego, spowodowana choro
bą żony. Sąd skazał Kulrczuka na 8 mie-

. SJĘCY aresztu z zawieszeniem wykonania 
I kary na przeciąg lat 2-ch. 

Kuźmicki — Soból — Filarowa 
w kwietniu zasiądą na ławie oskarżonych. 

1 . Warszawa, 1 lutego, śledztwo w spva 
I wie olbrzymiej afery szpiegowskiei So. 
| bola i Fi larowej zostanie zakończone w 
i połowie bieżącego mies ąca. Po ukoń

czeniu śledztwa akty sprawy przesia
ne będą do prokuratury sądu okręgowe. 
So, 

celem sporządzenia aktu oskarżenia. 
Rozprawa sądowa odbędzie się dopic-ro w 
drugiej polowie kwietn a r. b. 

Ostatnio po zwolnieniu z więzienia So. 

bola i jego pasierbicy F.larowej za kaucją 
w wysokości po 100.000 zł. władze śled
cze ukończyły dochodzenie w całej afe
rze aresztując jednego z najgłówniejszych 
oskarżonych, jak wiadomo w zw.ązku 
z wykryciem afery szpiegowskiej w T.o-
dzi aresztowano b. asesora sądu Kuź
mickiego, który najprawdopodobniej za. 
siądze z wyżoj wymienionymi jednego 
dnia na ławie oskarżonych. 

J . S Ą N D Y . 

N a pogrzebie męża, który bi ł ją czę
sto, ale którego bynajmniej nie przestała 
kochać bałwochwalczo, Lizotta byia na 
tyle nierozsądna, że wypowiedziała gło
śno to zdanie, uchwycone odrazu przez u-
czestników orszaku żałobnego. 

— Przecież to niesprawiedliwe, żeby 
na jednych spadały takie ciężkie nieszczę 
ścia, a drugim powodziło sie aż nadto do
brze. T o powinno się zmienić. 

Sąsiadki, które słyszały te słowa, w 
niedługi czas potem poniosły rozmaite stra 
ty — jednej padła świnia, drugiej skra
dziono kury. Zaczęły szeptać między 
sobą: — T o Lizotta rzuciła na nas urok-

A trzeba wiedzieć, że Lizotta iuż z 
wyglądu różniła się od innych. — Ciemne, 
cera, oczy iak czarne djamenty osadzone 
w białej emalji gałek ocznych i większe 
n i i normalnie, czarne kędzierzawe włosy, 
których żadne środki nie zdołały wygła
dzić, wskazywały na pochodzenie Lizotty 
od tych legendarnych Saracenów. którzy 
lysiąc lat temu dotarł" « ł do Pireneiów 
1 porostawffł po aobte rasę dzieci brunat 
nych. trochę dzikich, które ocnbiiały swą 
rodVebriośein od hidno^ct mTeiseowei. 

Coprawda. do niejakiego ezasu nie po
sądzano Lizot ty wyraźnie o czary. U w a 
lano, i e jest na to za głun ?a. A l e gdy 
różne rMeszc7e?Twe wymHlTi powtarzały 
ate, fpkt strwa' sie ne-r łp^rty. 

Zdarzyło się, że kilkakrotnie ktoś rzu 

cii kamieniem w okna wdowy, a także na ] 
progu znajdowała., prezent niepoż^ca-1 

ny. Zdziwiona zapytywała sąsiadów ': tó- i 
rzy zamknęli się w niechętnem milczeniu, j 
Potem wszystko wróciło do porządku i L i | 
zotta myślała, że burza już przeszła. 2ad 
ne drzwi nie zamknęły się przed nią, po- ; 

oieważ do żadnych nie pukała. Zyla sam 
na sam ze swoją boleścią i z ki lku wierne 
mi zwierzętami: podwórzowy pies, kot 
stary iak djabl i , z poobgryzanemi uszami, 
kruk z opuszczonemi skrzydłami, a wiesz 
cie czapla, którą wdowa przyswoiła z nie 
wyczerpaną cierpliwością. 

N i c dziwnego, że takie obyczaje dają 
wiele do myślenia, ludziom przesądnym. 
A l e w każdym razie należało wyczekać, 
zanim się wydało ostateczny wyrok. 

Nadeszła wiosna. W d o w a zasadziła 
kwiaty na grobie męża i czuła sie pc K R Z E 

piona na duchu. Będzie pracowała wy
trwale, a gdy nadejdą zbiory, niema wąt
pliwości, że sąs'edzi przyjdą tej z pomocą 
której nigdy jedni drugim nie skąpili w 
wiosce. 

Tymczasem jakkolwiek niczem n !c za
służyła na ich niechęć, ci sąsiedzi okazali 
się jak z kamienia. Co s'ę właściv/ie sła
ło? Inwentarz ani nie chorował,, ani nie 
ginął, a jednak.. Dopiero w k i l k i dni 
późn'ej dowiedziała s;ę Lizotta. źe krowa 
pomocnika mera, najlepiej doina w całej 
wsi, wracała z pastwTska z Dróinemj wy 
mionami, tak doszczęm?e wyssanemu, iak 
"dyby iakiś głodny wampir przyczepił się 
do nich. 

— Musisz wiedzieć — mówiła do 

niej tonem ostrym Eugenja, żona pomoc
nika dygnitarza gminnego — że p'lnuię 
jej już nawet sama O d ki lku dni zs tę 
puję mojego małego i sama strzegę bydła, 
siedząc na tej skale, z której widać wszy 
stko, co się dzieje na pastwisku. A prze
cież Biała wraca zawsze bez mleka. To 
chyba diabeł musi być w tem. 

— A c h , djabeł! — odparła Lizotta. 
— M a zadużo do roboty ze złymi Kuł/ 
ml na świeciev żeby miał jeszcze wypijać 
mleko Ja myślę, że !y nie dość dobrze 
pilnujesz krowy. 

— N ie dość dobrze! A wiec chedż 
ze mną. Jeżeliś taka mądra, przekonasz 
tię sama. 

— Dlaczego nie. Pójdę kiedyś A l e 
wiesz mam teraz dużo pracy. 

Tamła odrzuciła odrazu: 
— Możesz zostawić raz ogród, Cy-

prjan potem pomoże c i w robocie. 
Eugenja powiedziała to takim tonem, 

że Lizotta zrozumiała, iż bv ł to rozkaz, 
którego nie posłuchać, to było oburzyć 
przeciwko sobie całą wieś Zaraz naza
jutrz zatem poszła n * wzsórze. na którem 
się pasło bydło ze wsi. By ła to rozległa 
przestrzeń. Zielone płaty traw przerywały 
wystające tu i owdzie line skały, na które 
często opadało dzikie ptactwo. Gdzie nie 
gdzie rosły kępy krzaków. 

Wzgórze nrało ostry spad. i Lizotta 
potrzebowała pół godziny, zanim cała zrJjp 
rżana dostała się do skały, z którei Euge 
11 ja, robiąc pończochę, dozorowała swepro 
bydła. L''zotta usiadła obok żony pomoc
nika mera i czekała. 

Biedna czarownica I Nie pozostawało 
jej nic innego, jak bacznym wzrokiem śle 
dzić loez wielkiej nadziei w powodzenie, 
co się działo przed nią, niby myśliwy na 
zasiadce.. Czas mijał, słońce przypiekało 
coraz silniej, a krowy zaczęły się cluonić 
w cień krzaków. 

— A l e co to? Biała zatrzymała się 
nagle pod krzakami, jakby przygwożdżo 
na do miejsca. Lizotta zręcznie przesunę
ła się między wystającemi skałami. Pięk
na biała krowa, jakgdyby zauważyła ią, 
bo wydała żałosny ryk. Niema wątpliwo
ści, złodziej mleka bvł przy krowie. . 

Lizotta zatrzymała gestem Euganję, 
która chciała równie" nójść za nia i sama 
wstrzymując oddech skradała sie cichym 
krokiem. W ręku trzymała żelazny drąg, 
bo jeżeli tam był złodziej, należało go od 
powiednio potraktować. 

Nagle Eugenja zobaczyła, że młocla 
kobieta zatrzymała się. a jej postawa wy 
rażała zdumienie i jakby przestrach. Co 
ona mogła zobaczyć, wielki Boże!? Czyż 
by to był demon, z którym utrzymuje ta
jemny związek? 

— Lizotto, mówże na miłość Boską! 
A l e Lizotta przerażona patrzy w o-

słupienfu na tę strugę srebrną, która «p*y 
wa od różowego wymienia krowy w !i!jo 
we kwiaty macierzanki. T o stworzenia 
przyczepione do miękkiego ciała, to oP>r?y 
mi wąż który codziennie zaspokaja aw5j 
głód na koszt właścicieli k rowy ! 

— Trzeba mu pozwolić skończyć 
uczt'* — myśl? Lizotta 

r>ooiero w chwil i , gdy niebezpieczny 

gad zabierał się do odwrotu kobieta pod
nosi drąg i uderza go z całej si ły; równe 
cześnie wydaje trwożny okrzyk. Eugenja 
nadbiega, rzuca na węża kamieniami, w?y 
wa wszystkich świętych niebieskich. 

Gdy gad leżał już nieruchomy z roz 
trzaskaną głową, Lizotta otarła ociekając.-
potem czoło i powiedziała: 

— N o widzicie co to było. Owin t 
tego węża na drążek i zaniosę do wsi, że
by go wszyscy zobaczyli. 

I rzeczywiście, cała wieś widziała ga
da i mogła przekonać się, że B'ała nie 
straciła mleka. Zdawałoby się, że Lizotta 
została raz na zawsze oczyszczona z po
dejrzeń, które wywołały niechęć jej sąsia
dów. 

A l e powoli z jednych ust do drugich, 
po jednej i po drugiej poufnej rozmowie, 
utworzyła się opinja, przyjęta przez ogół: 

— T o jednak była sprawka Lizotty. 
T o ona przez swoje sztuczki ściągnęła wę 
ża i dlatego nikt inny tylko ona jedna po 
trafiła z nim skończyć... Czyż nie rozma
wiała ze zwierzętami, tak jak się mćwl 
z ludźmi? 

A potem w ciągu lata dwa pioruny 
uderzyły we wsi zaś jeden z nich trafi ł 
w dom pomocnika mera. N ic innego, ty l 
ko to były ciemne praktyki Lizotty. 

W d o w a pozostała zatem czarownicą! 
Bo jeżeli jest możliwe odwrócić bieg rzek 
opanować pioruny i zużytkować w służ
bie człowieka siłę żywiołów, to żaden •«? 
genialniejszy wynalazca N I E orflerył ieszcze 
sposohu wyrwania z serca człowieka za
gnieżdżonego tam raz przesądu i plotki 
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Najlepsi hokeiści świata w 
Oszk lona t r y b u n a d l a dz ienn ikarzy . 

Pradze. 
R e k o r d z i s t ó w ś w i a t a 

nie piecze się napoczekaniu. 

Praga, w lu tym 1333 r. 
Sporty zimowe oddawna mają swych 

wiernych zwolenników w Pradze. Jak 
tylko pojav» ią się p.erwsze mrozy, jak 
tylko spadnie śnieg, na ulicach praskich 
spotkać można łyżwiarzy, narciarzy, ho
keistów z wszelkiemi atrybutami swego 
sportu. 

Trudniej było dawniej uprawiać sporty 
zimowe w stolicy Czechosłowacji. Pogo
da, zimowa jest tu zmienna, mrozy rzad
kie. Rzeka Wełtawa zamarza ty lko w 
swym górnym biegu, w okolicach Pragi 
rzadko pokrywa się grubym lodem Na 
palcach policzyć można dni, kiedy prażą, 
nie 

moira ślizgać się na I t . i 
Nic więc dziwnego, że i , :anie z 

wielką radością powitali otwarcie ,,Stn-
djonu zimowego" z sztuczną ślizjrawką, 
jak e nastąpiło w jesieni ub. r. Stadion 
znaiduje się w centrum miasta, na wys
pie t- zw. .,Sztwan ciy". Sztuczny ' ó ! 
powstaje nawet przy temperaturze 15 
stopni powyżej zera. 

Na stadjonie tym odbywać się będą 
od 17 do 26 b. m. światowe rozgrywki 
o mistrzostwo w hokeju lodowym. Na 
stadjonie zimowym w Pradze odbyły się 
już tej zimy zawody, chociaż n.e iest 
jeszcze kompletnie urządzony. Ob"cnie 
czynione są przygotowania do igrzysk 
światowych które będą tia.iwiększemi te
go rodzaju w Europie. Stadjon wypo
sażony będzie w wszelk.e potrzebne u-
rządzenia. 

Myśl wybudowania stadionu zimowe
go ze sztucznym lodem zrodziła się 

przed k i lku laty. 
Długo dyskutowano nad tem, czy sta
djon ma być otwarty, czy też kryty . 
Ostatecznie zadecydowano, że sta.ljon 
Redzie otwarty gdyż wychodzono z zało. 
ii nia, że dla łyżwiarzy będzie zdrowsz.m 
jeżel; p< ruszać się będą pod gohm aie-
berr i ra świeżem powietrzu. Z drugiej 
zaś #\ ony kierowano się tem, ł ć lórl 
ra otwartej przestrzeni nie pokrywa się 
tosą i dlatego jest czysty i gładki co 
sprzyja »ak łyżw arzom, jak i hokeistom. 
I polofenie stadjonu jest nad wyraz 
idealne. Znajduje się na wyspie, otoczo. 
nej wolami Wełtawy; niema tam żad
nych inryeh budowli proc? stadjonu a 
ruch wielkomiejski nie iest tam tak zbyt 
w.elki. Okolica jest wspaniała. Prze
szedłszy przez most na Wełtawie, znaj 
"ł/ierr.y się przed gmnrhrm minister
stwa rolnictwa. W 'dali widać wież? 
starej Pragi i niemal z clor,e pasmo wew
nętrznych parków praskich. 

Pumą praskiego stadjonu zimowego 
Iest jego oddział maszyn, który 

wyrabia sztuczny lód. 
Przy pomocy' ogromnych motorów elek. 
trycznych. betonowa płaszczyzna stadjonu 
ochładzana jest do tego stopnia, że rozla
na ua niej woda szybko zamarza i two. 
rzy •te jrl.idk; lód. 

Na krańcach stadjonu wybudowano 
;to czterech stronach wielkie trybuny dla 
widzów. Trybuny są ogromnych rozmia. 
rów; p o m ś c i ć mogą 12,000 osób. G!ćw 
na trybuna ma nakrycie i połączona jest 
z restaurację} i kawiarnia I eże fr 'ów : ei 
trvbimy są n?zklone, tak, żc w i d , r w i e 
mogą wygodnie, bez zarzttfek czy finer 
obserwować grę. Jest tam również wspa. 
niały bufet i sala do tańca. Zwiedzają
cy mogą zatem obserwować przeb cg 
walk. przrbywać w restauracji czy ka
wiarni 

a nawvt tsńcj-yć" p r /y dźwięk cl i 
orkiestry. 

Specjalną trybunę, również oszkhną, 
wybudowano dla dziennikarzy. W cas ie 
igrzysk światowych otwarł a bęizie na 
stadjon e poczta do użytku tak hokeistów, 
jak i publiczności. Specjalny urząd tele
graficzny umożliwi porozumiewanie ' tę 
dziennikarzy z swemi pismami. Dla dzien
nikarzy praskich jest tu cały szereg ka
bin telefonicznych. 

Nie brak oczywiście garderób dla za
wodników. Lokale, w których sportow
cy się przeb eraią, są apalane. Centralne 
ogrzewanie opala również sale restaura
cyjne i wszelkie lokale krvte. Ciepło jest 
również w oszklonych lożach. 

Specjalną t rybunę 
wybudowano dla rc:l[H. 

Z odpowiedn io urządzonego gnbin^tn t e j 
t rybuny , spt t iker może wygodnie oznajmić 
przez rar l jo przebić? J w y n i k i zawodów. 

Budowa Stadjonu ai.noweso p r ^ycz jn i ł a 
się w w l r l k i e j m ie r z " do wzrtmłzenia zuinie 
refowania hoke jem Iod«iw>m. ' rzeba j e j 
-; 'k zaznaczyć, że l i nkc i - r i czer losłów* ccy 
un ią za sobą j n ł swa t radyc ję . 

Ogólno ' europejskie rozgrywk i hoke jo 
we rozpoczęły się w r o k u 1910, k iedy m i " 
^trzostwo uzyskal i hokeiści angielscy. A l e 
j u ż w następnym roku 1911 w Ber l i n ie , cze 
ska drużyna staje się mist rzem Europy . 

P r yma t europejsk i by ł w rękuch Czecho 
słowaków j u ż pięć razy (ostatnio w r. 1929 
w Budapeszcie), chociaż t ren ing i Czecbo 
slowacy musie l i odbywać w n a d m y c z a j n ic 
pomyślnych warunkach. 

D o tegorocznych igrzysk hoke jowych, 
czechosłowaccy hokeiści czynią 

gorączkowe przygotowania. 
K o m i ' e t organizacyjny powoła ł do żyeia 

6 kom isy j , mieszkaniową, admin is t racy jną, 
techniczną, f inan owa, sportową i towarzy
ską, k tóre tro«zczę się o to, aby goście, 
k tórzy przybędą do Pragi ze wszystkich za 
kątków świata, żyl i w Pradze jakna jwy" 
eodnie j i aby stadjon wyposażony by ł nale 
życie. 

W sprawie udzia łu w rozgrywkach pra" 
skich, p e r m k t o w a n o z 18 pańs twami ; d o ' 
tycbe/.as zgło Tło swój udział 13 p a m t w , a 
t o : Bełg ja , Włochy, Ło twa. Węgry, N iem 
cj , Polska, Au . ł r ja, Rumun ja , Szwecia. 
Szwajenrja, Czecbo-łov.».icja, oraz S'any Z j c -

ilnoc/.one i Kanada. Odmówi ł y wzięcia 
udziału Ang l ja , F in land ja , l l i szpan ja i J«.i 
pon ia. 

Kongres Międzynarodowej L i g i Hoke ju 
Knnarlv i '^kie"o zpgojony zo«tanie o f ic ja l 
nie, dr'-»i 17 lutego w lokalach praskiego 
. ,Aii*oclubu". 

Tvzo ««mecn dn ; a zadecyduie się, j ak i 
yslem ma być.użyty przy rozgrywkach. 

PRZVPUI7EZA się, re i rworzone beda czterv 
———mmmmw 

• i rupy. Do poszczególnych g rup weszły
b y : drużyna czechosłowacka (zwyciężyła w 
r o k u 1929), drużyna niemiecka (1930), d r u 
ż ) i i u austrjacka (1931) i drużyna szwecka 
1,1932). 

W każdej t e j grup ie , u tworzone j dro
gą losowania, grać będzie się według syste 
m u wykluczającego, poczem zwycięzcy Każ 
de j grupy spotkają się nawza jem, co zad«? 
cyduje się o ostatecznem zwycięstwie. 

Za t rzy tygodnie więc, prask i Studjon 
z imowy stanie się 

ośrodkiem zainteresowania światowych 
kół sportowych. 

Nie ulega wątp l iwośc i , że do Pragi 
w tych dniach zjadą się l i czn i entuzjaści 
.-portu zimowego, n i e t y l k o a całej Czecho" 
łowuc j i , ale i dalek ich k r a j ó w zamor

skich. 
Rola polskiego h o k e j u w igrzyskach p ra 

skich staje przed n iezwyk łem zadaniem. 
Czechom, jak j uż to nieraz podkreślal iśmy, 
chodzi n ie ty l ko o zdobycie mistrzostwa, 
ale przedewszystkiem !>:• •;u;I powetować na 
Polakach porażki k r yn i ck i e i ut ra tę t y t u ł u 
Europy o drugie miejsce. 

Dlatego też. j akko lw iek nasz hoke j 
wkroczy ł obecnie w stad jum początkowego 
rozkw i tu , ze względu na wyrównan ie się 
młodych si ł , musi być do Pi t ig i należycu-
przygotowany. 

Będzie to jedyna możliwość, by o na 
-zyni poziomie mog l i sądzić obcy. 

M i e j m y przeto nadzieję, żc nasi b r r 
ketści spełnią syve zadanie i godnie bron ić 
będą t radyc j i polskiego hoke ja . 

P o l s k i Z w i ą z e k L e k k o a t l e t y c z n y 
rozes ła ł sp rawozdan ie za ub ieg ł y r o k 
p racy . 

W a k t a c h t y c h uderza p r z e w i i a 
iąca sie przez złe i dobre chw i l e ubie 
g łego sezonu t r o s k a o fundusze na 
p o t r z e b y z w i ą z k u . 

F u n d u s z e sa n iewie lk ie , 
potrzeby skromne. 

A l e n a w e t t y c h k i l k u tvs iecv z ł o t y c h 
na na jn iezbedn ie jsze ^yvda tk i nie 
m o ż n a b y ł o w y d o s t a ć . 

O k a z u j e sie. że g d y b y nie w i e l k o 
duszna p o m o c cz ł onka h o n o r o w e g o 
P Z L A , m i n . I g n a c e g o Ma tuszewsk ie 
go nie d o c z e k a l i b y ś m y sie wspan ia 
ł y c h w y n i k ó w K u s o c i ń s k i e g o , H e l i a , 
sza, W a j s ó w n y i P ł a w c z v k a . N a o-
b o z v o l i m p i j s k i e i t r e n i n g i P Z L A nie 
m i a ł p ien iędzy i zn i kąd nie m ó g ł 
ich w y d o s t a ć ! 

K i l k u t y s i ę c z n y w k ł a d mecenasa 
s p o r t u 

opłacił się stokrotnie. 
L e k k o a t l e c i po lscy odn ieś l i szereg 
z n a k o m i t y c h t r i u m f ó w na bieżniach 
ra łego św ia ta I ho jn ie spłac i l i zacią
g n i ę t y d ł u g wdz ięcznośc i . 

Obecn ie P Z L A p o k o n a ł d r u g a 
t r u d n o ś ć : o t r z y m a ł piemadze na t r e 
nera . Zesz ło roczny z n a k o m i t y t r e 
ner p. A l e x a n d e r K J n m b e r g zosta ł 
u w o l n i o n y na jesieni ze swego stano 
w iska . pon ieważ P U W F . 

co fną ł subwencje. 
O t r z y m a n a dz is ia j zp s t r o n y t e g o u-
-zedu pomoc f i n a n s o w a p o z w o l i zno 
w u na zaangażowan ie t r e n e r a na o-
kres sześciomiesięczny ("kwiecień — 
w r z e s i e ń l . Za rząd z w ! a z k u og ląda 
^te tttż za o d n o w - e d n i m nauczyc ie 

l em i m a p o d o b n o na o k u d w a n a z w i 
s k a : czeskie i węg ie rsk ie . 

N a marg ines ie t e g o r a d o s n e g o 
f a k t u m u s i m y i ednak z w r ó c i ć u w a 
gę, że praca nad w y c h o w a n i e m n i ł o 
dz ieży s p o r t o w e j 

n ie m o ż e t r w a ć r o k u . 
ani t embardz ie j . . . sześciu miesięcy. 
P Z L A mus i do ł ożyć w s z e l k i c h s ta 
r a ń , b v okres p racv t r e n e r a nie u le 
ga ł p r z e r w o m z i m o w y m ( m a m y iuż . 
c h w a ł a B o g u . k r v t e ha le ) i o b e j m o 
w a ł okres k i l k u l a t . 

Pol Jut nadziefą wszystkich. 

Folak mistrzem bokserskim świata? 
F E N O M E N W R I N G U . 

Jeden z emigrantów eolskich w Ha* 
ryżu pisze: 

„Prasa krajowa i emigracyjna komen 
tuje obecnie bardzo obszernie wyjazd 
naszych bokserów do Polski. 

Manażer Paweł Szydło człowiek 
k ió ry położył przeogromne wprost za
sługi dla polskiego boksu zawodowego 
we Francji wyjechał po długich przygo
towaniach do Polski, abv zorganizować 
kilka spotkań bokserskich w kraju. 

Wyjazd jego ma kolosalne wprost 
znaczenie tak dla boksu w Polsce jak i 
ula nas na im ig rac j i . — Zdajemy sobie 

doskonale sprawę, że twardo pięści do
skonałego Pol Jut'a czy Marcelego Pa
wlaczyka bv łv dla nas Polaków* lepsza 
•noże propaganda niż wszelkie 

oficjalni- misie czy odczyty. 
Wspaniały talent Ju ta . jeco piorunują
ce zwycięstwa przemówi ły do szero
kiej masy Francuzów, nauczyły ich sza
nować Polskę, nokazały że i Polacy ma 
ją twarde pieści i umieją zwyciężać. 

Przejdźmy jednak do omówienia 
znaczenia wyjazdu p. Szydłv do Pol
k i W iemy doskonale, że boks zawodo

w y w Polsce cieszy sie bardzo ma lem 

Bieg robolników. 
Dystans — 400 k i l o m e t r ó w . 

12 r o b o t n i k ó w f a b r y k i . . D y n a 
mo ' ' w M o s k w i e rozpoc 7 °?o b ieg nar 
c iarsk i z P i e t r o p a w ł o w s k a na K a m 
czatce do Chabarowsk"3. D y s t a n s te 
go g i g a n t y c z n e g o b iegu w y n o s i 

o rzesz ło 4000 k i l o m e t r ó w . 
T r a s a p r o w a d z i z P i e t r o p a w ł o w s k a 
nrzez O c h o t s k — A i a n , — N i k o l a -
iewsk do C h a b a r o w s k a . B ieg iest nie 
z w y k l e t r u d n y ze w z g l ę d u na n a d 
z w y c z a j s u r o w a svbe rv i sk : z imę, o-
raz n i e z w y k l e c iężki t e ren . 

• * • 
M i s t r z e m Czechos łowac j i w ho

k e j u l o d o w y m zosta ł I / T C . P r a h a 
b i iac w os ta tn i e j r o z g r y w c e „ P r o . , 
s te joy ' ' 12:0. 

• * » 
Czechos łowac ja zg łos i ła d o nar 

c ia rsk ich m i s t r z o s t w E u r o p y w I n n 
s b r u c k u 34-ch z a w o d n i k ó w , k t ó r y 
m i 

obsadzi wszystkie konkurencje 
za w y j ą t k i e m s l a l o m u . D o b iegu na 
" o k i m . zg łos i ł a 12 - tu z a w o d n i k ó w 
na 18 — 16, w k o m b i n a c j i — 10. a 
w skokach 12. E k s p e d y c j i t o w a r z y 
szv 300 -osobowa wyc ieczka . 

* * * 
W dn iach 11 i 12 l u tego odbeda 

ste w M o r a w s k i e j O s t r a w i e ł y ż w i a r 
b.ue z a w o d y s łowiańsk ie . P r o g r a m 
p r z e w i d u j e ; w sobotę b iegi na coo i 
1.000 m.. a w niedziele na m o o m . 
Poza tem odbędą sie^nopisy ł y ż w i a r 
skie o raz mecz ! ; o k e ! o w v pomiędzy 
jedna z d r u ż y n p o l s k i c h i czeskich. 

. * * 

T y t u ł m i s t r z o w s k i w jeździe pa
r a m i z d o b y ł zespół a u s t r i a c k i Papez 
— K a r o l Swack . 2 ) G a i l a r d — W i ł 
l v P e t t e r ( "Aus t r i a ) , 3 ) M o l l i e P h i 
l ips j R o d n e y M u r d o c k ( A n g l j a ) . 

Czy sport żeglarski obejmie masy? 
Echa ziazdów Akademickiego Zw. Morskiego. 

KWIATY- K W I A t t - l ICWlATftl l 
W 11 ~n w M-śftfi^Ji Hotelu Wao-

taufel przy aMoy ZacfcotMd odbedafe sic rra-
-tycyjry IM] agrodnlrdw ttAńdkk 

Ca% M4«w aMka mmm st« spotka- aa rym 
bata *• mę**e wmote tma wtród powoUsl 
kwlasta. 

W « e oleso^Sztancft kwfa»o<wTcli. Kaitfja 
r*lektr-cłi paa mml prry '^ r»o swoje kwiaty. 

A wtce do zobaczeni*-, na bata. WeiWe ty?-
ko za zaoroszeoiaiNL > 

stek i s ta ł sie 
dostępny d la każdeeo. 

W s z y s t k i e o d d z i a ł y A Z M (7 ) 
m a j a zw róc i ć u w a g ę n i e t y l k o na s t r o 
nc s p o r t o w a , a le i w y c h o w a w c z a 
m łodz ieży . 

D o z a r z ą d u ^ f o w n e g o w e s z l i : 
prezes — G r z y w a c z e w s k i . w i cep re 
zes — B a r t o s z c z a k . c z ł o n k o w i e : P a 
szkowsk i , L i p i ń s k a i D z i a r c z y k o w -
sk i . 

O d b y ł sie w s to l i cy z jazd preze
s ó w A k a d e m i c k i e g o Z w . M o r s k i e 
go . 

Z j a z d p o w z i ą ł u c h w a ł ę , aby 
A Z M . j ako e k s p o z y t u r a L i g i M o r 
sk ie j i K o l o n i a l n e ? o p r a c o w a ł p r o 
j ek t m e t o d w celu zwiększenia za i n 
t e resowan ia s p r a w a m o r s k a w m i o 
dem p o k o l e n i u . 

A . Z . M . dąży do teg-o. abv spo r t 
żeg la rsk i ob i a ł masy . abv nie b v ł 
s p o r t e m u p r z y w i l e j o w a n y c h j e d n o * 

Walasie wiczówna czy Kusociński? 
„Trzynastka" zdecyduje. 

Dnia 13 l u t e g o zbierze się k o r n i - i n c . M i e j m y nadzieje, że data pośle, 
s ia n a d a w c z a W i e l k i e j H o n o r o w e j Sdzenia n ie okaże sie fe ra lna t r zynas t 
Nagrody S p o r t o w e j . P o w y c o f a n i u 5ka i że decyz ja os ta teczna odpowie 
różnych nieudanych k a n d y d a t ó w w \ o c z e k i w a n i o m rzesz s p o r t o w c ó w , 
rodzaiu Wa jsówny , zebrani beda: W każdym razie byłoby rzeczą 
m u i ł e l j r o z w a ż y ć pzanse m i s t r z ó w r b a r d z o pożądana, aby każda kandy-
r h m p l i s k i c h : W a l a s l e w i c z A w n y i ' d a t u ' 3 1 os ta teczny r e z u h a t głoso-
Ki isoclńskieg-o. * fwa t i i a zosta ł szczegó łowo uzasadmo 

Głos op in i i s p o i t o w e i wskazuje ' ? t»y t ^ r ^ g j wysokie cremiutru 
wyraźnie na Stelle Walasiewiczów- 1 

zainteresowaniem. Składa się na to bar 
dzo wiele przyczyn z których najważ
niejsza jest nieudolność organizacyjna 
in.stvUic.ii zwącej się szumnie „Polski 
Zawodowy Związek Bokserski ' ' . 

Doskonale pamiętamy skandal na 
meczu Rana. naszego doskonałego ro
daka zbierającego laury w Stanach 
Zjednoczonych, pamiętamy również sze
reg skandali na pomniejszych zawodo-
vvvch meczach bokserskich. 

Ale miejmy nadzieje, że teraz dopie
ro świetna sprężysta organizacja p. Szy 
dly do którego mamy. sadzać z tego 
co zrobi ł , wielk ie zaufanie, wstępnym 
hoijem zdobędzie Polskę 

dla boksu zawodowego. 
P. Szydło urządzi mistrzostwa bok

serskie dla zawodowców. — W walce o 
zaszczytny ty tu ł mistrza Polski ujrzą 
nasi rodacy w krafti wspaniały talent 
naszych bokserów, zrozumieją dlaczego 
Francuzi nauczyli się szanować nas w 
tej dziedzinie sportu. 

Bokserzy polscy, jeśli k tó ry z was 
chce walczyć o zaszczytny ty tu ł mi 
strza Polski w kraju niech czemprędzej 
'irzc.śle swój adres i nazwisko do Salles 
Vjlers. 2 Vil la de la Terasse. Parls 17. 

Prąed wyjazdem do Polski. Pol Jut 
stoczył walkę w sali Central . 

— 1 znów wypełniona po brzegi sa
la Central ujrzała piorunujące zwyc ię
stwo naszego boksera już w pierwszej 
rundzie. Przeciwnik iego Ries chcąc u-
chronić się od porażki zadawał naszemu 
rodakowi szereg niskich ciosów, nie u-
chrouilo go to iednak 

od szybkie] porażki. 
O Pol Jufc ie wiele pisano, ałe Jed

nak nie wystarczy pisać o nim, Jut'a 
trzeba zobaczyć i wówczas można do
piero w całci pełni zdać sobie sprawę 

jego niebywałego talentu. 
Znawcy sportu bokserskiego oSwtad 

czyl i że tacy bokserzy, jak Jut rodzo. 
się bardzo rzadko i. źe po techrricznetn 
oszlifowaniu, kto wie czv bokser ten nie 
sięgnie jeszcze po ty tu ł mistrza świa
ta w swojej kategor i i ! 

Chwi lowo mv Polacy musimy się cle 
szyć myślą, że Jut jest nasza najwięk
szą nadzieja wśród bokserów świata. 

sn . 

Pełna tabelka ciągnienia 
3 - p r o c . p r e m i o w e j p o ż y c z k i 

b u d o w l a n e j . 
Odbyło się ciągnienie 3 proc. premjowej 

pożyczlci budowlanej serji I z dnia 1.2. 1983 r. 
Wygrały numery następujące: 
1 wygr. 250.000 zł. — nr. 240862. 
1 wygr. 50000 z l . — nr. 287304. 
10 wygr. po 10.000 zt. nr. nr. 866082. 655613 

642086 250507 687796 375623 332479 686539 
84248 757602. 

100 wygr. po 1.000 zł. — nr. nr. 126437 
686367 430818 438353 782417 754168 29540 
756615 154837 469441 189608 682272 661511 
!>!>07 247995 50171 7383 701380 17470 718060 
765530 326463 406940 534237 157613 170248 
874825 385625 682625 90390 464878 58208 
fi26518 871195 245806 157750 852032 935786 
£17451 771764 986306 977600 8(5002 8T6482 
185651 733678 345914 460871 414466 314437 
349492 17979 129173 410592 70569 209576 
£69497 736280 757017 297845 727181 780020 
145558 336001 2S518 522266 707826 585797 
63851 770434 289347 290547 4638 100382 845691 
490087 286382 127920 135000 992566 885614 
545808 10(5697 663300 890229 747060 292153 
192039 177128 9-19052 841349 786891 447584 
858384 106628 675833 813219 565630 888016 
286625. 

RAD]0-KĄCIK. 
RASZYN poniedziałek. 

11.40 PrześląJ prasy polskie'. 11.50 Kora. 
meteor, dla komunikacji lotniczej. H.58 Sysmat 
czasu. 12.05 Projtrain na dzień bieżący. 12.10 
Płyty gramofonowe, 13.20 Urz. Kom. PINI.. 1310 
Urz Kom. Państw. Inst Eksp. 15.15 Komuni
kat Rf^podarczy. 15,25 Przegląd komunikacyj
ny. 15.35 Skrzynk-i pocztowa — omówi dr. NL 
Stepiwsk! 15.50 Płvty gramofonowe. 16.25 Fran 
cusk' (kurs element) 16 40 Odczyt p. Ł „Sy
tuacja walutowa świata". — wygi. p. A. Wań
ka. 17.00 Koncert kanieTalr.y. W przerwie: 
Komun, dla żeglugi i rybaków. 17.55 Program 
na dzteiS nast.. 1S.00 Muzyka lekka. W przer
wie wiadomości bieżące. 1S.50 Rozmaitości. 
19.20 Skrzynka pocztowa rolnicza — omówi 
fnź. W. Tarkowski. 19.30 _Na widnokręgu" 
19.45 Prasowy Dz'enn:k Radjcwy. 20.00—22.00 
„Karnawał miłości" operetka w 3-ch aktach 
Waltera Bromme. W prierWacb: l .e j wiaćom. 
>porr. oraz 2-el Pod. dó Prrfs Dz. Radj.. 22.00 
Skrzynka pocztowa techniczna — omówi p. W. 
W. Frenkiel, 22.15 Muzyka taneczna. 22.55 Kom 
meteor, dla kom. lotii. i kom, polic. 23,00—24,00 
Muzyka taneczna. 

O D C Z Y T C Z E R W O N E G O K U Z Y Ż A . 

Staraniem Sekcj i Odczytowej Oddziału 
Łódzkiego Czerwonego Krzyża w dniu dzi 
siejszym o godz. 12 m i n . 30 w po ł . w sal i 
V M C A , P io t rkowska 89, inspektor Nehre 
becki wygłosi odczyt n. t. , ,0 włośnicy i w§ 
grzycy mlęst i " . 

Wstęp bezpłatny. 

P O D Z I Ę K O W A N I E 

Komis ju Oddz ia łowa K ó ł Młodz ieży 
Oddz ia łu Łódzkiego Polskiego Czerwonego 
Krzyża poczuwa się do mi łego o h o w i a i k u 
wyrażenia na tem mie jscu serdecznego p o 
dziękowania wszystk im zainteresowanym i a 
przychy lne odniesienie się do wzięcia 
prze i młodzież udz ia łu w 2"ch koncertach 
międzyszkolnych, urządzonych dnia 22 i 7f: 
stycznm staraniem K o m i s j i Oddzia łowe* 
K ó ł Młodzieży Po l . Czerw. Krzyża. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Tentr Miejski — Pani nic chce mieć dzieci. 
»¥» 1' « — — KIL - I . . « 

Łodzianin w reprezentacji. 
P r z e d m e c z e m z a p a ś n i c z y m 

z A u s t r i a k a m i . 
Zawody e l iminacy jno reprezentacyjnej 

d rużyny zapaśniczej przed meczem Aust r ja 
—Polska, k tó ry odbędzie się w d n i u 4 
marca b . r. zostały wyznaczone w N o w y m 
B y t o m i u 12 lutego. 

D o zawodów Polsk i Związek At le tyczny 
wyznticzyl u.-i<*iępujących zawodnikffor: w. 
l e k k a : Gonsior (Katowice) — Ti«ir-yński 
(IPoznań), w. pó łc iężka: GestwińsIU ( G n r 
dziadz) — Bromie rsk i ( L w ó w ) , w. «ółS*<* 
d n i a : K ie la (Warszawa) — Jaworsk i (K»a 
k ó w ) , w. c iężka: Jarszul ik (Rudu frądkO 
— P u c i a U (Warszawa) i T u r e k 

Teatr Kameralny — pop. Mcdor: wlec 
Sprawy poufne. 

Teatr Popularny — Peppfna. 
Teatr w sali Geyera — Zaręczyny z przesz

kodami. 
Mimoza — Bal bezrobotnych. 
Adria — 100 mJtrów miłości. 
Capitol — Nocie sady. 
Casino — Syn Indji. 
Czary — 1 Żądza złota. II Rango. 
Grand-Klno — Pałac na kółkach. 
Ludowy — daid sala: Maska śmiechu; ma

ła sala: I. Igraszki pieniądza ! I . Śmiertelna jaz, 
da. 

Luna — Musisz byi moja. 
Metro — Sto metrów miłości 
Oświatowy — Dla dorosłych: Kariera pan 

ny Dodo; dla młodzieży: Chłopcy do rzeczy. 
Palące — I Niebezpieczna próba. I I Halłoł. 

Tu mówi Jarossy! 
Pan - Pat l Patachon. 
Przedwiośnie — Dr Jekyłl I Mr Hytc. 
Splendld — 10 proc dla mnie. 
Stylowy — Skończona pieśń. 
Sztuka — Bomby nad Monte Carlo. 
Zachęta — Wesoły porucznik. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa ogórkowa. 
Befsztyk z chrzanem. 
Ciastka parzone z k remem-

W I N S Z U J E M Y . 

Jutro: Dorocie. 
Wschód słońca 7.10 
Zachód — 16.28 
Długość dnU 9.18 
Przyby ło dnia 1.26 
Tydaień 5, 

http://in.stvUic.ii
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M1LJ0NER NA PODDASZU. 
Proces o 108 mi l jonów le i . 

W jednym z domów w Czeraiowcach 
na pocidaszu już od lat 10-ciu mieszka 
r ie jak i Simion Curcioglu. Jest to czło
wiek w latach już podeszłych — o wy
bitnie dobrodusznym wyrazie twarzy i 
smutnych oczach. Wojna światowa spo
wodowała, że musiał 

uciekać z Tyf l isu 
on bogacz nad bogacze — osiadając wte-
szcie w Czerniowcach. W ciągu tych 
długich lat pędził on żywot więcej niż 
nędzny, pełen abnegacji. Ściany jego 
poddas-za obwieszone są fotografjami z 
dawnych czasów: są to jedyni świadko
wie minionego dobrobytu. 

Nie kto inny, jak właśnie jeden z naj
serdeczniejszych przyjaciół przyczyni się 
do jego obecnego tragicznego położe
nia. Uciekając z Tyf l isu zawierzył cały 
swój olbrzymi majątek przyjacielowi, 
niejakiemu Aleksowi Plawki-emu, który 
ohecnie żyje sobie najwygodniej jako 
wielki właściciel ziemski na Bukowime.. 

Dziesięć lat trwający proces, k tóry 
Curciojrlu wytoczył swemu przyjacielowi 
Plawki-emu przed sadem czerniowieckim, 

ma się obecnie ku końcowi. 
Curcioghi bowiem musiał w roku 1P17 

na początku wybuchu rewolucji jako bo
gaty człowiek uciekać Cały swój mają 
tek powierzył ówczesnemu sekretarzo
w i sądu najwyższego Aleksowi Plaw
ki-emu, dając mu na krótko przed u-
cieczką pełnomocnictwo notarjalne do 
zawiadywania majątkiem, w sikład które
go wchodziła zawartość safes-u z kosz
townościami i brylantami, że jednak nie 
mógł on wrócić do Tyf l isu, nie pozosta
ło mu nic innego 

jak osiedlić się w Konstantynopolu. 
Minął rok, zanim C. wybrał się aa 

Besarabję. Plawki przyjął go w swoim 
majątku niezwykle serdecznie, niemniej 
oświadczył, że regulację długów zmuszo
ny jest przełożyć na późniejszy termin 
a co się tyczy ruchomości, to zabra'i to 
już bandyci, pałac zaś zamieszkali ob 
cy przybysze. Jako „zaliczlkę" podaro
wał mu samochód, którym C. wyjocliał 
do Czemiowiec. Na miejscu puścił samo
chód w ,.kł irs" — 

miał pełnić rolę taksówki. 
I znowu nędza zajrzała mu w °czy, 

taksówka bowiem wkrótce potem rozbI'a 
Mę w czasie jednej ze swoich jazd. 

•Zrozpaczony nie widząc wyjścia z sy
tuacj i , postanawia położyć życiu swemu 
kres. Zażywa truciznę. Inny jednak są
dzony był mu los. 

Długie tygodnie spędza w szpitalu. I 
tu następuje przeobrażono wewnętrzne ;•: 
postanawia z życiem wzinć się za harv . ' 
Po wyzdrowieniu wytacza Plawkietnu ~>ro 
ces o odszkodowanie na sumę łączną 108 
miljonów lei, gdyż P. wzbrania się teraz 
już oficjalnie wrócić majątek 

nieprawnie zagrabiony. 
Przed sądem w Czerniowcach staia świari 
kowie z całego świata, nie wyłączaiac 
konsula perskiego Kassaoglu, rzeczn :ka 
szacha. A wszyscy ztrodnie stwierdza i a, 
że Curcoglu był jednym z najbogatszych 
ludzi. Przed trybunałem często stają rów 
nież małżonkowie Plawkowje. On, przy
stojny mężczyzna, o ostrych rysach twa
rzy, zdradzających wybitną inteligencję. 
Ona, blondynka, wnuczka znanego -»e--.e-
rała rosyjskiego Liszina, poznała męża w 
Tyfl isie w czasie swej służby sanitarnej 

podczas ostatniej wejny. 
Obaj oświadczają że wszv&tko łącznie 
safes-u ograb l i bandyci. Sąd d^sze^ł Jo 
innego wniosku. W ciągu tego długolet
niego procesu zdołano wypośrodkować, 
że P. wszelk e kosztowności ukrył w ban
ku czerniowieckim. Komisja sądo-va 
udała się na miejsce „zbrodni", gdzie 
też znaleziono brylanty i inne drogocen
ne przedmioty. Ody pokazano je C. z od. 

dali, określi on szczegóły tak dokładnie, 
że nie mogły już istnieć żadne wątpl i
wości co do jch właściciela. 

Cały majątek 
obłożono aresztem 

i ustanowiono dla niego zarządcę. Dobra 
z pałacu przedstawiają wartość około 40 
miljonów lei. Najlepsi w państwie adwo
kaci bronil j sprawy Curcioglu, On sam 
zaś dwa razy przyjęty został na audien
cji u króla Karola, 
by przedstawić mu los emigranta 5 pro
sić o pomoc. Król przez sekretarza swe
go zapewnił C. w liście, że sprawa jego 
jest tak jasna, że musi sprawiedliwości 
stać się zadość. 

Obecnie zapadł już wyrok : 3 miliony 
lei odszkodowania i koszta procesu pono
si Plawki. Curcioglu wniósł sprzeciw, 
gdyż suma ta wydaje mu się zbyt małą. 

Tymczasem zaś miljoner z Tyf l isu, ży
je niczem nędzarz, w Czerniowcach... 

Rozkosze podniebienia synów Albionu. 

REHABILITACJA ZŁEJ KUCHNI. 
Gastronomiczne specjalności w Anglji. 

Kuchnia angielska pozostawiła nieje
dnemu cudzoziemcowi niezatarte wraże
nia. A jednak kuchnia angielska nie za
sługuje na tak powszechną naganę 
ani na zupełne je j lekceważenie. Dostarcza 
„solidnej-' satysfakcji, a nawet niekiedy 
zdolna jest zadowolić smakoszów. 

Niemal wszyscy cudzoziemcy wychwa 
łają angielski ..breakfas-t" (pierwsze 
śniadanie) z jego „żarłoczną 1 ' obfitością: 
szynkami, pasztetami, jajami smaionemi 
na wędzonce i chrupkiemi sucharkami 
oraz marmeladą pomarańczową, która 
dla swego wyśmienitego smaku zapew
ne zasłużyła sobie na wyłączną nazwę 
,/marmalade", gdy każdy inny przetwór 
owocowy tegoż rodzaju nazywa się po-
prostu „ jam ' ' . 

Obfite pierwsze śniadanie, dostarcza-

MODNE HASŁO 

1 1 

jące każdemu Angl ikowi fundamenta!, 
nego zaspokojenia łaknienia, nie przes z 

kadzą mu wcale spożyć z apetytem dru-
gie, t- zw. ..lunch" około 1 i pół w połud
nie, herbatę o piątej po południu i obiad 
(dinner) o ósmej wieczorem. 

Rozkład godzin posiłków zależy prze
ważnie od klasy społecznej. Prawdziwy 
obiad w godz.nach wieczornych, odpo
wiadający u nas porze kolącyjnej, ma 
miejsce głównie w sferach eleganckich 
lub względnie zamożnych. Wieśniacy i 
sfery niższe zastępują go obfi tą prze
kąską do popołudniowej herbaty, któ
rą nazywają ,.high tea''. Ale wszędzie 

pierwsze dwa posiłki dzienne, 
zwłaszcza solidny „breakfast" stanowią 
nieodzowny szczegół programu dziennego. 

Angl icy nie przyznają naogół że k l i 
mat ich jest mniej pomyślny dla zdro
wia, niż gdzieindziej. Pomimo to w in
stynktownej potrzeb e ochronienia swych 
organizmów wynaleźli stosowną kuchnię 
Istotnie stwierdzić można, przebywając 
w mglistym klimacie Angl j i , że wielk e 
plastry krwistego raastbeef'u, obficie 
polewane gorzkiem piwem, i cienkie krom 
ki chleba, grubo posmarowane masłem, 
są lepiej przystosowane do warunków 
klimatu, niż finezje z-"granicznej, kuchni. 

Zresztą solidna kuchnia angielska ró
wnież posiada swoje „delikatesy'". Na 
całym świecie niema biszkoptów , f k 
lekkich, chrupiących, kruchych, roz
pływających się w ustach, jak w Angl j i . 
Ang elskie konfitury i inne przetwory o. 
wocowe — najróżnorodniejsze ,.jam'y" i 
orzeźwiająca „orange — marmalade" zna 
ne są powszechnie. , 

Od północy do południa kraju każda 
niemal prowincja Ang l j i posiada swoją 
\vvborowa specjalność. Na calem połud. 
niu Anglj i — od Kenl do Korowa!j i — 
znana jest sztuka dobrego jedzenia. C a 
sta tutejsze i puddinjri ntOfiadaje ustalo
ną sławę, jak również słynna gnlan-
tyna z król ika, do której w Folkest'me 
nodają jedyne w swoim rodzaju, niepo. 

równane piwo. 
Devonshire znany jest zwłaszcza z ła -1 

koci. Tutejszy krem — ,,Devonshire cre-
am" jest wspaniałym smakołykiem, jak 
również tutejsze jabłka i wyrabiany z 
nich jabłecznik. Kornwal ja także szczyci 
się swoją śmietanką kremową, lecz głów 
ną jej specjalność stanowią 

pasztety z gołębi. 
Bath jest wy tworną biszkoptów, słod. 

kich i niesłodzonych. Te ostatnie z s^rem 
składają się na delicje dla smakoszów. 
Sommerset dostarcza wspaniałych ma
łych kiełbasek i świetnie przyrządzonych 
głów wieprzowych oraz słynnego s«ra 
Cheddy, przewyższającego n emal sma
kiem wyborowe sery francuskie. 

W całem Wiltshire, Berkshire i 
Hampshire panują niepodzielnie wieprze. 

Oxford słynie z kełbas. 
W Hercfordshire delektować się nr iż . 

na łososiem i jabłecznikiem, pieniącym 
się. jak szampan, w Gloucester — ssrem. 
Shropshire słynie z pasztetów, ostryg i 
karczochów. Ludność z Chesh re dzięki 
swym serom traktuje wszystkich z wyso
ka i nie bez racji . Yorkshire narówni z 
przemysłem rozsławiły jego szynki. Lei-
cestershire chlubi się wieprzowemi pasz
tetami, a dolina Aylesbury — soczvstem 
mięsem swych kaczek. Suffolk ma wy
borowe ryby ; Whilst. ible — krewetki, 
Yarmouth — śledzie, Colchester — o-
strygj. 

Może pominęliśmy jeszcze jakie spe-
cjahioici gastronomiczne, lecz me należy 
z tego wyciągać wniosku, że Angl ja jest 
lak biedna w ..rozkosze podniebienia", 
jak o n ej twierdzą niektórzy. 

Przedewszystki''m artykuły speżyw-
cze Angl j i posiadają wartość pierwszo
rzędną: mięso jest miękkie i soczyste, 
jarzyny mają zaws/e delikatność nowa
li jek, masło i nabiał są wyborowe. Bra
kuje w Angl j i tylko geniuszów kulinar. 
nych, kfórzyby z tej rozproszonej obf i 
tości rzeczy doskonałych potraf i l i stwo
rzyć całość bez zarzutu 

nie jest o k r z y k i e m b o j o w y m . 

Każdego dzisiaj żrą kłopoty, 
•en ciągłe troski płoszą z powiek, 
dłużnika I M . . . e... szkoda mówić, 
wierzyciel za to wielki człowiek... 

Chcesz być omegą w życiu — możesz 
nie wiedzieć wcale co ogłada, 
dostaniesz order, orłem będziesz, — 
co mądrość znaczy?.- Forsa gada!... 

Wystaw if z jeden dv,.1 weksclki, 
a potem myśli masz niezdrowe, 
drżysz przed wizytą wierzyciela, 
który chce skrócić cię o głowę. 

Nie smuć •»? jednak, furda troski! 
co tam wif-rzyciel — pal go kaci — 
jakoś tain będzie — modne hn.sło — 
(•recja za wszystkich niech zapłaci. 

Rom. 

Oficer niewyczerpanem źródłem humoru 
Wspaniałomyślna oferta fryzjera. 

W o s t a t n i m n u m e r z e ang ie lsk ie
go .p rzeg lądu po l i c y j nego " z n a j d u 
jemy opis nas tępu jącego w y d a r z e 
n ia, k t ó r y poda jemy do w iadomośc i 
naszych p a n ó w f r y z j e r ó w iako do
skona ł y sposób do naś ladowan ia w 
czasach, k i edy 

coraz t r u d n i e j o k l i e n t ó w . 
D o mias ta S t o w r b r i d g e p r z y b y ł 

p rzed 7 l a t y o f i ce r po l i c j i , k t ó r y 

Mózg 
Wczesne inwa l idz two umysłowe. 

N e u r o l o g rosy j sk i K a s a n i n z w r ó 
ci ł u w a g ę na zagadnien ie wczesnego 
i n w a l i d z t w a u m y s ł o w e g o . Z n a n a o 
goln ie iest rzeczą, że do jśc ie do p c w 
n v c h w y n i k ó w w jak ie j ko lw iek p r a 
cy f i z y c z n e j a lbo w sporc ie w y m a g a 
s y s t e m a t y c z n e j i z w y k l e 

dość d ł u g i e j z a p r a w y . 
L u d z i e , k t ó r z y do w y s i ł k ó w f i z ycz 
n y c h nie sa przez taka zap rawę p r z y 
g o t o w a n i , wcześnie sie z u ż y w a j ą i u -
lega ia scho rzen iom, będącym bezpo-
ś redn iem n a s t ę p s t w e m przemęcze
nia. T o samo m o ż n a t w i a j d z i ć i o 
p r a c y u m y s ł o w e j . Ros ja sowiecka 
d o s t a r c z y ł a w os ta tn i ch l a tach d o 
w o d ó w dośw iadcza lnych na p o w y ż 
sze tw ie rdzen ie . P o p r z e w r o t a c h re 
w o l u c v i n v c h w Ros j i na w y s o k i c h i 
odpow iedz ia l nych s tanow iskach ad 
m i n i s t r a c j i c y w i l n e j i w o j s k o w e j cze» 
sto s tawa ! ' l udz ie i deow i 

odtoowfedzlalnofel. 
9 ffieboktem noesrucłu 

których poorzedniem xai '»c!em była 
wyłącznie t»«aea ftzve*iM I k tó rzy nfe 

mie l i z a p r a w y w p r a c ^ u m y s ł o w e j 
t a k i e j . iaka / z w y c z a j n i e da je u k o ń 
czenie szkó ł ś redn ich i w y ż s z y c h . 
U t y c h ludz i często z j a w i a ł sie po k i l 
k u latach" p racy zespół o b j a w ó w , k t ó 
r y nazwać m o ż n a wczesnem i n w a 
l i d z t w e m psvch icznem wzg lędn ie u-
m y s ł o w e m . W y r a z e m tego s tanu b v ł 
ba rdzo znaczny w z r o s t p o b u d l i w o ś 
ci , zmnie jszenie w y d a j n o ś c i p racy , a 
wreszc ie zupe łna u t r a t a energ j i i 
n iezdo lność 

w y p e ł n i a n i a s w o i c h o b o w i ą z k ó w . 
Baćlania ana tomo-pa to l og i czne wv - , 
k r y w a ł y w tak i ch w y p a d k a c h miaż-
dżv»e (sk le rozę ) naczyń m ó z g o 
w y c h . T a k da leko posun ię t ych 
zm ian c h o r o b o w y c h nie z n a j d o w a 
no n i g d y u l udz i w t y m s a m v m w ie 
k u ( m i e d z y 20 a 30 r o k i e m żvcla>. 
k t ó r z y p r a c o w a l i w y ł ą c z n i e f i zycz 
nie, an i też u t y c h l udz i p racu jących 
u m y s ł o w o , k t ó r z y przez p rzeby te 
s tud ia n f n y l i odpow iedn ie j z a p r a w y 
w p r a c y u m y s ł o w e j . 

p r z y opuszczan iu poprzedn iego m ie j 
sca swego zamieszkania z a p o m n ał 
zabrać z soba b r z y t e w i resztę p r z y 
b o r ó w do go len ia . Z a n i m m ó g ł oóiść 
p rzeds taw ić sie swemu n o w e m u na
cze ln i kow i , mus ia ł udać sie do n a j 
b l iższego f r y z j e r a , nie chcia ł bow iem 
w y d a w a ć p ieniędzy na zakuo d r u g i e j 
b r z y t w y , a bez ogo len ia nie m ó g ł 
przecież zgłos ić sie do s łużby . 

Za ledw ie of icer usadow i ł się w 
krześle u f r y z j e r a , zaczął opow ia 
dać t ak wesołe mś to r i e , że m a j s t e r 
f r y z j e r s k i , z a c h w y c o n y t y m nad 
z w v c z a i n v m okazem 

n iewycze rpanego ź r ó d ł a h u m o r u . 

A . P. T e r h u n e , w i e l k i znawca i 
hodowca psów. zamieści ł w iednem 
z n a u k o w y c h p ism a m e r y k a ń s k i c h 
obszerny a r t y k u ł , p r ^ t u i a c y wiele 
u t a r t y c h op in i i o psie j rasie i -wiele 
n o w y c h c i ekawych u w a g . 

W y j ą t k i z tego a r t y k u ł u d r u k u -
i emv pon iże j . 

Pies. w ie więce j o p a n u . niż pan 
0 n i m . gdvż sta le i uważn ie obser
w u j e jego t r y b życ ia , r u c h y , n a w y -
knienia i t . p. 

Spróbu jc ie k i edy p r zes tud iować 
1 p o k l a s y f i k o w a ć wszys t k i e sposoby 

rodza je szczekania. Zauważyc ie . 
ze iest ich p raw ie t y l e , ile o d m i a n 
g łosu l udzk iego . 

Szczekanie jest u psa us i łowa. 
n iem w v d o b v c i a . l ub n a ś l a d o w a n a 
g łosu l u d z k i e g o ! D o w o d z i tego 
f ak t . że ani psv. ani w i l k i 

na w o l n o ś c i n i g d y n ie szczekają, 
czvn ia to zaś dop iero w t e d y , g d y 
iuż sie dobrze p r z y s ł u c h a ł y b rzm ie 
niu e łosu l udzk iego . 

Szczekanie psa nie jest ok r zy 
k i em b o j o w y m , b o w i e m zwierzę w v 
daiace o k r z y k b o j o w y skup ia sic do 
w a l k i , chron iąc s ta rann ie na jczu lsze 
części swego cia ła. 

W a r c z e n i e iest oznaka z ł y c h 

z a m i a r ó w , 
dlatego też pies warcząc , p o c h y l a 
głowę — ch ron i g a r d ł o ! 

N a s/o psów, z a b i t y c h j ako 
. .wściekłe' ' , może jeden m ia ł p r a w -
i l z i u a wśc iek l iznę — w o d o w s t r ę t . 
Reszta pad ła o f i a ra panu jącego w 
społeczeństwie przeczu len ia i n ie 
zna jomośc i r z e c z y ! 

P iana z pyska, i niechęć p ic ia w o 
dv sa uważane za . .n ieomylne'* o z n a 
k i wśc iek l i zny . Test t o u t a r t e , ale f a ł 
szywc. Pies l a t e m naic^eścte j t o c z y 
piane z pyska , bo jest z g r z a n y , l u b 
zmęczony , a w o d y nie p i ie . jeżel i . . . 
nie m a p ragn ien ia . 

Czasem z b v t duża kość u t k w i 
psu w zawiasach szczek, nie da iac 
m u ich d o m k n ą ć i p o w o d u j ą c tocze
nie p iany . N a l e ż y m u ia w v i a ć , a 
nie zabi jać go . jako . .wśc iek łego" . 

Pies n ie poc i sie przez skore , 
tak iak cz łow iek . C a ł v n a d m i a r w i l 
go tnośc i w ciele, u s u w a on przez 
ovsk — saniac i wyw iesza jąc iezvk . 
TeśU m u założycie kaganiec unie-» 
moż l i \ v ia i?cv sapanie, t o s twarzac ie 
m u tak ie c ierp ienia, iak ich byście 
doświadcza l i . g d v b v za lep iono 
szczelnie w s z y s t k i e po ry wasze i skó 
r v . 

z a p r o p o n o w a ł zes łanemu przez 
Opa t r zność gośc iow i , iż ^o l i ć go bę
dzie bezp ła tn ie codz iennie przez 7 
l a t , ieżeli of icer zobowiąże się do 
opowiedzen ia k a ż d o r a z o w o n o w e g o 
dowcipu' . . . 

O f i ce r p o l i c v i n v zgodz i ł sie na t a k 
w s p a n i a ł o m y ś l n a o fe r tę f r y z j e r a i 
rzeczywiśc ie przez całe s iedem l a t 
codziennie k o r z y s t a ł z bezp ła tnego 
go len ia , w z a m i a n za co w y m y ś l a ł za 
k a ż d y m razem n o w a zabawna h i 
s to r ię d l a f r y z j e r a . 

ó w f r y z j e r p o m y s ł u swego nie 
ża łowa ł , g d y ż do z a k ł a d u jego za
częły n a p ł y w a ć 

coraz l iczn ie jsze zastępy 
k l i e n t ó w . 

Całe m ias to oga rnę ła t a k a żądza 
s łuchan ia w e s o ł y c h h i s t o r y j o f icera 
co l i c i i , że ze w z g l ę d u na bezpieczeń
s t w o pub l iczne w ładze mus ia ł y obe
cnie przenieść dowc ipnego of icera na 
inne s tanow isko . . . 

Są samoloty—będzie deszcz i 
Spostrzeżenia uczonego. 

Pro feso r ber l ińsk ie j po l i t echn ik i 
O s w a l d F l a m m o p u b l i k o w a ł pracę 
o w p ł y w i e a p a r a t ó w l a t a j ą c y c h na 
pogodę. 

N iemieck i uczony jest tego zda
nia, że k a ż d y samo lo t , bedac ź ró 
d ł e m e lek t r ycznego f a l o w a n i a , f a l 
d ź w i ę k o w y c h i p o t o k ó w pazu , zupeł 
n ; e ł a t w o może 

na ruszyć s tan r ó w n o w a g i , 
w k t ó r y m p r z e b y w a a tmos fe ra r a 
zem z zawieszonemi w nie j k r o p e l 
k a m i w o d y . W y s t a r c z a czasem nav 
mnie jszego naruszen ia te j r ó w n o w a 
g i . ażeby z c h m u r spad ł deszcz, l ub 
ażeby zaczęły się one zbierać na zu 
pełnie jasnem do tąd niebie. 

T e o r i a p ro f . F l a m m a może bvć 
popar tą szeregiem n iezmiern ie cie
k a w y c h obse rwacv i . I t ak . pewnego 
razu na l o t n i sko w H a m b u r g u p r z y 
b y ł y jednocześnie d w a o l b r z y m i e sa 
m o l o t y . W nó ł g o d z i n y p o t e m 

spaćlł u l e w n y deszcz, 
aczko lw iek b a r o m e t r y i s tan pogocly 
zupełn ie nie d a w a ł y możnośc i g o 
przewidz ieć. 

M i e s z k a ń c y ma łe i m ieśc iny Schaf 

f h a u s e n a . p o ł o ż o n e j w p o b l l ż u f r i e -
d r i chsha feńsk iego l o tn i ska d la s te -
r o w c ó w * cfoskonale wiedza, że k i e d y 
. .Zeppel in ' ' , uda iac sie w dłuższa p o 
d róż , p r ze la tu je n isko nonad m ia 
s t e m ; le ie w ciągu " i—10 m i n u t 
deszcz, i n a t y c h m i a s t us ta ie z c h w i -
a. e d v Zeppel in odlecia ł . 

Podsłuchane, 
SPÓR. 

„Co pan zrob i ł? ' ' 
— „Zabi łem pchłę''. 
— To by ła moja pchła, pan mi za nią 

zapłaci. 
— Co, zapłacić za pch łę ! Niesłycha

ne! 
— Tak. panie, bo ta pchła by ła tre

sowana, kąsała ty lko na obstalunek. 
BLIŹNIĘTA. 

— Czy to prawda. Jasiu, że t y ł twóf 
braciszek jesteście bliźnięta* 

— Niestety, pnawda. 
— Dlaczego niestety? 
— Bo tatuś nie umie nas odróżnić I 

jak jeden zawini, to bije obydwóch. 
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